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POZNAN, 11 marca.
Zwolna opuszczają, wojska niemieckie lewy brzeg 

Sekwany a w ślad za niemi postępują władze francu­
skie, przywracając komunikacye pocztowe i telegrafi­
czne, nie mogąc wszakże przywrócić tak prędko spo­
koju w rozdrażnionych strasznemi wypadkami umysłach. 
Smutny przykład kilku dzielnic paryskich, o których 
poniżćj pod rubryką „Francyi“ obszerniejsze podajemy 
wiadomości, niepomyślnie oddziaływa na resztę kraju, 
szerząc niezadowolnienie i nieposłuszeństwo. Każde 
stronnictwo dziaia na własną rękę, każdemu wpierw 
o własny interes niźli o dobro kraju chodzi. Legitymi- 
ści dążą do zlania się z Orleanistami edem odrodzenia 
monarchuniu, Orleaniści krwi czystój fuzyi takiój wręcz 
się sprzeciwiają; republikanie dzielą się n.i umiarkowa­
nych i szalonych, których to ostatnich reprezentantami 
Boehefort, Delescluze, Pyat i im podobni ludzie; jedni 
pod drugimi kopią dołki, pod pozorem ocalenia rzeczy- 
pospoiitój. Bonapartyści tylko przycichli i zdaje się, 
jakby chwilowo nie chcieli się mięszaó do walki, do 
którój z pewne wtedy dopiero się rzucą, gdy zamęt doj­
dzie do najwyższego stopnia. Że Napoleon III nie ab 
dykował dotąd, świadczy protest jego, ogłoszony w dzien­
nikach angielskich, w którym uchwałę zgromadzenia na­
rodowego, odsądzającą od tronu francuskiego rodzinę 
Bonajartych, nazywa bezprawną, ponieważ zgromadze­
nie li dla rozstrzygnięcia o wojnie luty pokoju było 
zwołane. Prawo publiczne we Francyi wymaga zaś, by 
każdy rząd ustanowionym był przez głosowanie po­
wszechne. Cesarz dodąje w końcu, że gotów się 
ugiąć tylko przed wolnóm oświadczeniem się woli na­
rodowej.

Na posiedzeniu zgromadzenia narodowego w Bor- 
daux z 9 bm. przedłożyła komisya sprawozdanie w kwe- 
styi przeniesienia izby do innego miasta, bardzićj 
w środku kraju położonego. Na życzenie pana Thiersa, 
by kwestya ta jak najspieszniej była załatwioną, wzięła 
komisya przedewszystkićm pięć miast na uwagę, pomię­
dzy któremi Wersal, Fontainebleau i Orleaus. Mimo 
zdania rządu, przechylającego się na rzecz Wersalu, 
oświadczyła się komisya 10 głosami przeciw 5 za Fon­
tainebleau, w tej myśli, że stanowcze przesiedlenie izby 
do Wersalu przesądzałoby późniejszemu jój przeniesie­
niu do Paryża. Za Orleanem także kilka odezwało 
się głosów, ale zamek Fontainebleau odniósł w końcu 

jcięztwo z powodu swój ułatwionćj z Paryżem i re-zw
sztą kraju komunikacyi, oraz spokoju, t jaki obradom 
izby nastręcza. Komisya proponuje, by przesiedlenie 
nastąpiło, skoro tylko potrzebne rozporządzenia zała­
twione będą. Przeciwko temu powstaje poseł Mornay, 
żądając, by się powstrzymano, dopóki nieprzyjaciel nie 
opuści kraju. Sprawozdawca komisyi zgadza się na to 
i odczytuje projekt do prawa tej treści: Art. I. Zgro­
madzenie narodowe przeniesione będzie do Fontaine­
bleau. Art. II. Zgromadzenie opuści Bordeaux, skoro 
będzie udowoduionśm, że nieprzyjaciel cofnął się z kraju 
i skoro przygotowania konieczne do przesiedlenia będą 
wykończone. — P. Thiers uprasza zgromadzenie, by 
dalsze rozprawy odłożyło do dnia następnego, ponieważ 
rząd obstaje za przeniesieniem izby do Wersalu. Zgro­
madzenie przyjmuje ten wniosek.

Wiadomość podana przez limes, jakoby król W - 
ktor Emanuel w piśmie własm ręczneos do cesarza Wil­
helma miał się bardzo ostro wyrazić o upokarzających 
warunkach jakie Niemcy narzuciły Francyi, ok z iła 
się płonną. Opiuione stanowczo jej zaprzecza Nato­
miast ambasadorowie angielski i hiszpański, sk>adając 
panu Tniersowi pierwsze urzęłowni odwiedziny, zapew­
nili go o współczuciu swych rządów dla nieszczęść Francy.

Wybory w Hiszpanii wypadły nad wszelkie sp dzie-

ZAGADKI.
O brązy współczesne
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Nazajutrz był obiad u Skwarskich, a że staruszko­
wie nigdy prawie nikogo nie przyjmowali oprócz przy­
jaciela doktora, zamęt więc był wielki w domu dla przyję­
cia miłych gości. Skwarski się ogolił, zaczesał łysinę, 
włożył nowy surdut, świeżą chustkę, i — co go pewno 
najwięcćj kosztowało, gdyż cierpiał na nagniotki — buty 
nawet. Nie mniśj przybraną była gosposia w czepek 
z wstążkami pąsowemi, a służąca, która miała podawać 
potrawy, świąteczną sukienkę i fartuszek wdziać musiała. 
Szpice oba tego dnia surowo były trzymane, aby nadu­
żyć, jakich się często dopuszczały, nie popełniły przy 
gościach. Nadawało im to minę smutną i pani Skwar- 
ska po cichu je pocieszała w przekonaniu, że rozumieją 
doskonale, obiecując im wieczorem sowitą nagrodę... 
Doktor wezwany osobnym bilecikiem, chociaż nadzwy­
czaj zajęty, przybył wcześnie. Szło mu o to, ażeby 
o gościach zapowiedzianych dowiedział się trochę w przó- 
dy i nie był jak w rogu, nie mając się z czóm ode­
zwać. Doktor ten, którego tu nazywano po przyjacielsku 
panem Ignacym, był w swoim rodzaju oryginalną figurą. 
Nie można było zaprzeczyć ani patentu doktora otrzy­
manego niegdyś w Wiedniu, ani nauki, ani tytułu. Miał 
nawet wcale nie złą praktykę, przecież medycyny nie 
cierpiał i nie bardzo w nią wierzył. Za to znowu był 
człowiekiem choć do rany przyłożyć, przyjacielem, do-

wanie pomjśluie dla rządu. Przedewszystkićm w Ma­
drycie przeszli stronnicy nowego tronu, który według 
najnowszych obliczeń około dwóch trzecich będ-ic miał 
większości w kortfzach. — Królowa hiszpańska wylądo­
wała szczęśliwie w Oneglia i oczekiwaną je3t niebawem 
w st.licy.

Rosya i Prusy.
Ciekawy obraz sprzeczności zaczynają przed­

stawiać w obecnej chwili stosunki między Rosyą 
a Prusami. Idą tu obok siebie świadomie i wi- 
domie, nie maskując się i nie ukrywając bynąj- 
mniej dwa sprzeczne prądy, polityki rządu i te­
raźniejszości z jednej, społeczeństwa 
i przyszłości z drugićj strony.

Zacznijiny od pierwszej.
Wersalski telegram cesarza i króla 'Wilhelma 

do cesarza i króla Aleksandra o zawartym pokoju, 
telegram ogłoszony uroczyście na naczelnem miej­
scu przez wszystkie dzienniki ofieyalne Rosyi a te­
raz i Królestwa Polskiego, — rzuca na politykę 
dworu i rządu rosyjskiego od samego początku 
zatargu prusko-francuskiego charakterystyczne 
i wielce rozjaśniające stan rzeczy światło. „Prusy“, 
mówi cesarz i król Wilhelm, „nie zapomną nigdy, 
że w am mają do podziękowania, jeśli wojna wię­
kszych nie przybrała rozmiarów. Oby was Bóg 
za to błogosławił! Na zawsze wasz wdzięczny 
Wilhelm.“

Telegram ten tłómaczy bardzo wiele rzeczy 
przed wojną i wśród wojny, a zapowiada niektóre 
po wojnie.

Przed wojną tłómaczy się nim podróż cesa­
rza Aleksandra II do Berlina i zjazd jego z kró­
lem Wilhelmem w Ems, poprzedzający o tak nie 
wiele tygodni tylko scenę promenadową z hr. Be- 
nedettim.

Wśród wojny tłómaczy się nim teraz dość 
wyraźnie fakt, dla czego wachania się Anglii, 
Włoch, przedewszystkićm jednakże Austryi nie 
zamieniły się w stanowczy tychże mocarstw czyn 
wystąpienia w interesie Francyi, dla czego podróż 
Thiersa po klęsce Sedańskiej pozostała bezowocną, 
dla czego dość powszechny głos opinii publicznćj 
rosyjskiej, sympatyzującej z Francyą, znalazł się 
niewysłuchanym. Tłómaczy się dalej brzmieniem 
tego pamiętnego telegramu fakt wypowiedzenia ! 
przez Rosyą traktatu paryskiego z roku 1856, * 1 
zadatek „wdzięczności, która ma trwać na zawsze.“ ' 
Wdzięczność owa, jeśli się zrealizuje, zrealizuje 
się na Wschodzie, a pierwszym, ktoby jej doty­
kalne następstwa dla siebie poczuł, byłaby Au- 
strya. Austryacka publicystyka wznosi też cały 
stós komentarzy nad znaczeniem owego telegramu, 
wskazuje niebezpieczeństwa, na jakieby się Austrya 
była znalazła wystawioną, porzucając w czasie 
ubiegłej wojny rolę bezczynnej neutralności, przy- 
czem zapomina, że niebezpieczeństwo odroczyło 
zaledwie tylko datę a nie zmniejszyło bynajmniej

radzcą jakich mało. Środki któremi się posługiwał, 
ograniczały się na najprostszych, dijeta, rumianek, ma- 
gnezya, emetyk, w wielkich razach kropelka laudanum 
i laurocerazu... Po za to się nie posuwał. W słabo 
ściach groźniejszych wyczekiwał lub wzywał konsylium. 
Nie gorzój mu się powodziło od innych. Od kilku lat 
do środków zwykłych, przydawał czasem użycie zimnój 
wody. Miał tćż swoje teorye szczególne, naprzykład że 
natura stwarzając człowieka w pewnych warunkach kli­
matu, życia, w każdóm miejscu lekarstwo przygotowy­
wała na te słabości, które się wyrodzić w nim mogły. 
Dla tego środków wyszukanych] zamorskieh jak on 
zwał, nie chętnie używał, wołał domowe jako do natury 
lepiój zastósowane... Chinę gotów był zastępować tan- 
ninem lub korą wierzbową... Uczeni bardzo lekarze 
śmieli się z niego, on na nich ramionami ruszał. Le 
karstw tóż w ogóle nie lubił i niemi nie okarmiał. Był 
sobie poczciwy, gderliwy — a gdy mógł gdzie nie grać 
roli lekarza i być sobie tak prywatnym człowiekiem, 
najlepićj mu z tóm było. Sama wzmianka o chorobie 
humor mu psuła, dla tego w ogóle na pacyentów się 
gniewał.

Pan Skwarski znowu miał manią opisywania swych 
dolegliwości i radzenia się na nie. Jak tylko usta 
otworzył, do »tor Ignacy marszczył się.— Co bo asan 
znowu! chory! gdzie chory! komponujesz! widzi mi się 
imaginacya! U was wszystko choroba? Zdrów jak pień 
i napij się rumianku — i po wszystkióm!

Doktor sam nie chorował prawda nigdy i może dla 
tego w słabości cudze nie wierzył; życie prowadził bar­
dzo skromne, wstrzemięźliwe, spokojne... Ruchu miał 
wiele, zmartwień prawie żadnych... Pomieraie otyły, 
silny, z twarzą ciemnój płci, nieco rumianą z sinemi 
oczkami, z nosem dużym i niekształtnym, doktor Ignacy 
był miły jednak i sympatyczny. Gdy się uśmiechał 
znać było w łagodnóm rozpromienieniu twarzy dobroć 
wielką. Nie miał tóż prawie nieprzyjaciół — a gdy 
widział w kim niechęć ku sobie, spieszył ją roz 
broić...

Ten przyjaciel domu przystawał doskonale do dwojga

wagi, skoro mu przyjdzie zajrzeć w oczy bez 
sprzymierzeńca jak Feancyi.

Sens moralny tedy wersalskiego telegramu: 
Zgoda i porozumienie dworów i gabinetów 

berlińskiego i petersburgskiego w zagadnieniach 
wielkiej polityki europejskiej, z zadatkiem wdzię­
czności pruskiej na Wschodzie a prawdopodobnie 
i w obec Austryi.

Czyż przesądza przecież podobna teraźniej­
szość w czemkolwiek przyszłości, a może nie­
dalekiej przyszłości!

Zapytajmy przeszłości, zapytajmy do­
świadczeń wojny duńskiej i austryackiej.

Sprzymierzeniec przeciw Danii z roku 1864 
Austrya, wynagrodzona w roku 1865 efemery- 
cznćm posiadaniem Holsztynu, odbiera w rok pó­
źniej ostateczną zapłatę pod Sadową. Sympaty­
czny Prusom świadek klęski austryackiej, cichy 
ich sprzymierzeniec z Biarritz, kołysany nadzie­
jami rektyfikacyi granic Franeyi na podstawie 
roku 1814, cesarz Napoleon III zyskuje krótko 
także potem w ostatecznym rachunku pobyt na 
Wilhelmshóhe, Francya sama upokarzający pokój 
z 2 marca 1871.

Sprzymierzeniec dzisiejszy, Rosy a, mający 
być wynagrodzony wieczną wdzięcznością, wyno­
szący już obecnie w zysku zerwanie pętów trak­
tatu paryskiego, czyż będzie szczęśliwszym od obu 
pierwszych sprzymierzeńców i czyż w rzeczywisto­
ści nie wymknie mu się ukazana z dala Fata 
Morgana Wschodu w podobny sposób i wśród 
podobnie gorżkich doświadczeń, jak Austryi za­
staw holsztyński, jak Francyi Luksemburg i nad- 
reńskie rektyfikacye!

Wątpliwości te przyszłościowe, oparte na 
danych przeszłości, wprowadzają nas zarazem 
w dziedzinę zastanowień nad odwrotną strona me­
dalionu, nad owym dyametralnie przeciwnym prą­
dem, odzywającym się zgodnie z naturą szeczy 
w obu krajach wbrew przyjaźniom, grzecznościom
i wdzięcznościom gabiuetowo-dworskim a dającym 
prawdziwszą miarę przyszłości.

Kiedy monarchowie winszują i dziękują sobie 
nawzajem, zarysowuje się coraz widoczniej rozbrat 
politycznych interesów przyszłości między obu 
państwami. Jeś i Prusy mogą do pewnego sto­
pnia być obojętne na to, co się stanie na Wscho­
dzie, popycha ich konsekweneya odniesionych po­
wodzeń do zapanowania na morzu Bałtyckiem, do 
oswobodzenia coraz głośniejszego w nadbałtyckich 
prowincyach żywiołu niemieckiego, do rektyfikacyi 
wielce niedogodnych granic wschodnich, co się 
wszystko tylko może odbyć kosztem Rosyi. Wbrew 
wszystkim grzecznościom gabinetowym i monar­
szym zdaje się Rosya przeczuwać to, co się stać 
może, a uzbrojenia jej, transporty broni z za­
granicy, zaprowadzenie systemu ogólnie obowiązu­
jącej służby wojskowej, nie są to wszystko 
symptomata znamionujące zaufanie w trwałość po­
koju i nienaruszalność ze strony zachodniego są­

taruszkćw, którzy bez niego żyć nie mogli. Była to 
ich wyrocznia. Miał i ten przymiot, że chodząc wiele, 
znając wszystkich, wiedział, co się gdzie działo, infor­
mowany był doskonałe i niewinne plotki nawet lubił. 
Mówił je tylko na ucho, po cichu, ażeby słudzy nie 
powtarzali.

W progu już spotkała go pani Skwarska.
— Musiałem się pospieszyć, rzeki, całując ją w rękę,

bo widzi droga pani, goście — nie wiedząc kto, co nie 
znając okoliczności, nie śmiejąc ust otworzyć, na nic 
bym się wam tu nie zdał — więc — kto taki?

— Zbyska, pułkownikowa Zbyska, z Królestwa, 
przyjaciółka moja od lat dziecinnych, święta, zacna ko­
bieta, a która wiele wycierpiała... Z nią iniluchna jój 
przyjaciółka, młoda jeszcze panna, mówią, że nadzwy­
czaj wykształcona i rozumna... to druga... A teraz 
dodała — powiem ci na ucho — bo tego nie trzeba 
rozpowiadać — niby to pan Melchior Szarliński.. a w isto­
cie syn jój, pułkownikowój. Stanisław Zbyski, wycho­
wany w Petersburgu, jenerał dawniój w służbie rosyj­
skiej... Tylko, że był w powstaniu... podali go za 
umarłego... a to — powiadam ci, cały romans — bo 
się w nim moskiewka pokochała, jz niewoli go wykra- 
dła, życie mu ocaliła, potóm on się z nią ożenił, po- 
tćm ona umarła... Otóż on tu przyjeżdża... bodaj czyby 
się nie chciał osiedlić...

Doktor słuchał z bardzo natężoną uwagą, oczy 
w górę podniesione, głową kiwając. — No, no— odezwał 
się — z tysiąca nocy historya, dalibóg... Dobrze, że 
wiem... żebym co nie powiedział im nie do smaku... 
A jegomość gdzie?

Skwarski w tój chwili wszedł wyelegantowany, za­
pomnieliśmy dodać, iż wdział był rzadko świat ogląda­
jącą kamizelkę aksamitną i zegarek z dewizkami, który 
zwykle w pudełeczku z muszelek wisiał u niego przy 
łóżku...

— Oho! ho, rzekł doktor podając mu rękę, jaki 
z jegomości szarmant dzisiaj! fiu! fiu

Jejmość się rozśmiała, Skwarski pobieżnie na zwier­
ciadło spojrzał.

siada. Broszury osobistości zajmujących tak wa­
żne stanowiska, jak jenerał Fadiejew, traktują 
temat owego antagonizmu bez ogródki i stawiają 
w przewidzeniu jego kombinacye polityczne i stra­
tegiczne. Prasa, opinia publiczna w obu krajach, 
nie tylko że coraz chłodniejsza nawzajem, ale co 
więcej, objawia drażliwości, wyraża podejrzliwości 
i obawy, ozwie się niekiedy homerycznemi prze­
zwiskami, jak dotąd nigdy jeszcze w tym stopniu 
nie bywało. W obec tego pojawiają się nawet, 
o cudo! mgliste i niesformułowane, a tem mniej 
jeszcze uwzględnione pomysły zgody i porozumie­
nia z Polakami, poczynają obiegać po Warszawie 
i Królestwie z tajnem przyzwoleniem rządu przy­
pisywane „wysoko położonym osobistościom“ bro­
szury, jak List Słowianina do cesarza Ale­
ksandra II, — wszystko naturalnie nie tyle 
symptomy nawrócenia się rosyjskiego w sensie 
sprawiedliwości, ile raczej miara obawy w obec 
nowo-wzrastającej potęgi pruskiej. Cóż z tego 
wszystkiego za horoskop przyszłości?

Otóż, że jakkolwiek interes prusko-niemiecki 
ma w dynastyi rosyjskiej wiernych reprezentantów; 
że jakkolwiek Prusy i Rosya mogą się znaleść 
jeszcze i znajdą prawdopodobnie wspólnikami spe- 
cyalnych zadań politycznych; że jakkolwiek zwią­
zki rodzinne obu dworów pragną bardzo na seryo 
uwiecznić zgodę i darzyć się wzajemną wdzię­
cznością, — wielkie zadania i interesa przyszłości 
popychają nieubłaganie do antagonizmu, którego 
krwawy wybuch przyspieszyło niezmiernie upoko­
rzenie obecne Francyi.

Takiem jest nasze widzenie rzeczy, cokolwiek- 
bądź telegramy wersalskie cesarza i króla Wil­
helma i odpowiedzi powinszowalne cesarza i króla 
Aleksandra powiedzą.

® Od księdza Józefata Bilińskiego otrzymu­
jemy następujące pismo:

Oświadczenie czcigodnego ks. radzcy Bażyńskiego, 
odwołanie ks. proboszcza Jarochowskiego, protestacya 
księży Ruszkiewicza, Kałuby i Biuerta, brak podpisów 
przeszło stu duchownych pod oświadczeniem, w któ­
rych gronie znajduje się wielu kapłanów zasłużonych 
bardzo około kościoła i kraju oraz żal szczery wiciu 
z tych duchownych, którzy nie znając dosłownego 
brzmienia kurendy ks. Stagraczyńskiego, podpisali 
cztery punkta kościańskie i mimowoli choć materyalnie 
przyłożyli się do smutnego rozdwojenia w narodzie, 
świadczą wymownićj nad wszelki wyraz wbrew twier­
dzeniom redaktora Tygodnika Katolickiego, zabie­
rającego głos nieprawnie w imieniu całego duchowień­
stwa, że duchowieństwo wielkopolskie jakkolwiek podziela 
i wyznaje szczerze zasady w programie kościańskim 
wyłuszczone, ze wstrętem usuwa się od pokątnych ma- 
chinacyi Tygodnika Katolickiego i wszystkich tych, 
co po zanim stoją, widząc w całćj tćj sprawie groźne 
dla losów naszćj przyszłości niebezpieczeństwo. Kan­
dydatury postawione przez Tygodnik Katolicki 
w przeddzień wyborów wzmacniają w każdym nieuprze- 
dzonyrn ziomku przekonanie, że ci, co ustami Tygo­
dnika Katolickiego do duchowieństwa przemawiają, 
nie szanują władz prawnych, ustanowionych i szanowa­
nych przez ogół i gotowi są w każdćj chwili zerwać

— A to może źle, żem ja frakafnie włożył, szepnął 
doktor — ale fraka nie cierpię, a od czegóż jestem 
eskulapem... może mi wolno być w surducie!

— Ale w czóm chceszl
— No to dobrze!
Doktor sięgnął do głębokiój kieszeni i wyjął ostro­

żnie coś w papier zawiniętego. — A to się pani przyda 
do deseru... choć maleńki, po kawałeczku... w tale­
rzyki trzeba pokrajać...

Był to ananasik kupiony po drodze, z którego 
w istocie pani Skwarska była i dumna i dosyć mu 
rada... Doktor tóż był bardzo szczęśliwy, że się na­
przód dowiedział o ludziach, z któremi miał siedzieć 
u stołu. Po chwili nadeszli goście, przyjmowani od 
progu z tą starodawną gościnnością serdeczną, co go­
spodarzy czyni sługami przybywających. — Skwarski, 
który kochał ojca, rozpłakał się na widok syna i uści­
skał go, nie śmiejąc wszakże przy doktorze wspomnień 
dawnych podnosić. Westchnął tylko i otarł zwilżone 
oczy. — Pani Skwarska zajęła się kobietami, ale z cie­
kawością wpatrywała się w syna swój przyjaciółki. Ten 
zdał się jój surowym i przerażająco smutnym. Doktor 
Ignacy nawykły do poufałego obejścia w kółku najbliż­
szych znajomych, zwykle spotykając się z obcymi, co 
mu się rzadko zdarzało, był milczący i zakłopotany, 
dopóki i z niemi się nie spoufalił. Nie trwało to je­
dnak nigdy długo. Jak nie cierpiał fraka, tak mu cię­
żyła ceremcnialność, zrzucał ją jak mógł najprędzej. — 
Jeśli się jój w czyjćm towarzystwie pozbyć nie mógł, 
w takim razie z towarzystwa uchodził. Z razu z pod 
oka przypatrywał się jenerałowi, rzucał gderliwie po 
słówku, a powoli coraz śmielćj, coraz głośniój wszedł 
na ton swój zwykły. Dopomogło do tego parę kieli­
szków dobrego węgierskiego wina, któróm pan Ignacy 
nie gardził.

Pap Melchior Szarliński uchodził tu za siostrzeńca 
pani Zbyskićj, mowa naturalnie w prędce weszła na tór 
pobytu i okupienia się w Galicyi.

Rachowano na doktora, że w tym przedmiocie mógł 
dać radę praktyczną. Potrząsł głową.
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solidarność z narodem, choćby krok ten pociągnął za 
sobą widoczną klęskę ziomków a tryumf współobywa­
teli niemieckich. Sądziło wielu, iż po zrzeczeniu się przez 
p. Kraszewskiego godności poselskićj, w ostatniój chwili 
przywróci się solidarność, że po tśj satysfakcyi kandy­
datur swoich nie postawi Ty go dnik Katolicki. Stało 
się jednak inaczćj. W Szamotulskićm rozdawano kartki 
na nieprawnego kandydata, wichrzono przeciw Stefa­
nowi hr? Kwileckiemu, w Sremskiśm i Gnieźnieńskiśm 
bałamucono lud masoneryą kandydatów poselskich. Owóż 
fakta, które narodowi dowodzą naocznie, kto z Polską.

I mnie ta ważna pobudka, ten sam wzgląd na 
dobro kościoła i kraju spowodował do wystąpienia pu­
blicznego przeciwko machinacyom, jakie redakcya Ty­
godnika Katolickiego i ci, co jćj piórem wła­
dają, w publiczności naszćj wywołali. Nie uprzedzenie, 
nie żal osobisty, ale miłość prawdy, przekonanie nie­
złomne, że oświadczenie duchowieństwa pod takiemi 
warunkami doprowadzone do skutku, nie zgadza się 
z wolą wielu duchownych, ubliża kapłanom, co tyle 
wieków zgodnie z obywatelstw,em świeckićm przykładali 
się do dobra kraju i może wielu z inteligencyi polskićj 
poróżni z kościołem, owo powtarzam przekonanie, wkła­
da na mnie obowiązek jako kapłana Polaka, bym pu­
blicznie, kiedy na innćj drodze tego dokazać mi nie 
podobną, przestrzegł tych, co z nieświadomości położe­
nia i potrzeb kraju wywołali to zgorszenie i, jeżeli być 
może, na inne, położeniu naszemii odpowiednie, swoj­
skie wprowadził ich koleje. Widziałem dobrze, że wy­
stąpienie moje wielką -na mnie wywoła burzę i ściągnie 
na mnie gromy Tygodnika Katolickiego, że nie­
jeden posądzi mnie O złośliwą i zaciekłą: stronniczość 
w dpbrćj i złój wierze. Na podobne jednak zarzuty 
nie podobna zważać temu, który szczerze kocha kościół 
i Polskę i miłością tą przejęty wszystko na kartę sta­
wić gotów, byle ocalić spółkę duchowieństwa z narodem 
w pracach obywatelskich i zażegnać burzę, wywołaną 
przez własnych ziomków, któraby wielu rodaków wicią- 
gnąć mogła w przepaść ciemności i błędu. Nie łudźmy 
się! gdyby zerwanie solidarności, jakie już faktycznie 
nastąpiło ze strony Tygodnika Katolickiego miało 
poparcie W duchowieństwie a nie było potępiane z taką 
stanowczością jak dzisiaj, katolicki charakter narodu 
mocnoby ucierpiał a kto wie, coby przy obecnych nie­
pewnych politycznych stósunkach Polski nastąpić mogło. 
Mógłby zerwać naród z przeszłością, starłby z czoła 
swego najpiękniejsze znamię a kościół mógłby wielu 
stracić wyznawców. Trwać będzie kościół aż do koińca 
wieków, to praWda, ale nie zaręczył Chrystus, iż póki 
Polski stanie, na ziemi naszćj wiara nie osłabnie. Lud 
i pojedyncze rodziny pozostałyby przy wierze katolic­
kiej, ale miasta i klasy oświeceńsze narodu mogłyby 
zatrzymać tylko miano katolików, jak io widzimy we 
Francyi i w innych krajach. Oczywiście są to hipotezy, 
heroskopy przyszłości zakrytćj przed oczami naszemi, 
które się sprawdzić nie potrzebują; ale że podobne 
wichrzenia w kraju, jak obecne, wychodzące z grona 
duchowieństwa, przez samych dostojników kościoła po­
pierane, ziębią wiarę w duszach polskich i studzą mi­
łość i przywiązanie do biskupów, to fakt nie zaprze­
czony, który mógłbym poprzeć listem obywatela, dziedzica 
obszernych włości w ubiegłym miesiącu mi nadesłanym. 
Że wystąpienie ks. prałata "Koźmiana i zerwanie soli­
darności przez organ jego zakwasza wiele serc polskich 
przeciw kościołowi, że radykalizmowi ułatwia wstęp 
i wzrost na ziemi naszćj, zapewne dziś każdy z nie- 
uprzedzonych przyzna.

Wśród takich okoliczności nie przestrzedz tych, co 
za sobą w przepaść ciągną naród cały, nie zwrócić 
na zgubne śkutki takęwćj działalności uwagi ziomków, 
nie upomnieć tych, co w otchłań samochcąc lecą i na­
rażają na widoczne niebezpieczeństwo przyszłość kościoła 
i narodu, byłoby grzechem zdaniem mojćm ciężkim, bo 
niedopełnieniem powinności, którą na każdego z nas 
wkłada dobro kościoła i sprawa narodowa.

Uwagi te moje, w sercach wielu kapłanów naszych 
silnćm odzywają się echem. Przyczem pp. Nepomuce­
nowi Niehiojowskiemu, Bogusławowi Łubieńskiemu, Se­
werynowi hr. Mielżyńskiemu, Tadeuszowi Braunkowi, 
jako tćż innym duchownym i świeckim współobywa­
telom,, którzy słowem zachęty wzmocnili moje przeko­
nanie — staropolskie zasyłam Bóg zapłać.

Najczystszą tę intencyą przysłużenia się kościołowi 
i krajowi, jak przewidywałem, Tygodnik Katolicki 
poczytał za zbrodnią. Numer .ósmy Ty godnika Ka­
tolickiego przepełniony,! jest wycieczkami przeciwko 
listom moim w Dzie uniku umieszczonym. Kruszą ze 
mną kopie wypróbowani zastępu Tygodnikowe ge 
szermierze, wchodzą, w szranki naj wpraw ciejsze pióra 
duchowne z tym, który przecież w obronie praw stanu 
duchowego wystąpil i broni zasad szczerze katolickich, 
choć gani środki niewłaściwe, niewczesne porywy; pole­
mikę zaciekłą i to wszystko, co zamiast budować, ruj­
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— Naprzód, coj to, pan dobrodzićj Galicyą nazywa ? 

spytał, ho się wielu przybywających myli... Galicya 
zaczyna się panie dobrodzieju, gdzie się W. Księstwo 
Krakowskie kończy, tu nie mamy nic z Galicyą wspól­
nego... „

— Ąleż Kraków jest jedną ze stolic, Galicyi? rzekł 
jenerał.

Doktor potrząsł głową i wskazał ku wschodowi, 
dając do zrozumienia, Galicya była tam. i

— Qtoż panie dobrodzieju — dodał, pomiędzy 
Krakowskićm a Galicyą jest różnica charakteru wielka... 
My tu... jesteśmy konserwatyści, dalój za rok 1831 ani 
ludzi ani idei nowych znać, nie chcemy. Cisną się 
nam... i jedno i drugie na gwałt... narzucają... bro- 
nim się, jak możemy. A że każdy gość może z sobą 
mieć w kieszeni jaką nowinkę, jaki ukryty szmermel; 
podejrzany nam wszelaki gość i — prawdę rzekłszy... 
nie radzi mu jesteśmy. Młodsze żywioły wnoszą zbyt 
ruchu i wrzawy z sobą, a nasz organizm tego nie 
znosi...

W Krakowskićm osiedlić się nie jest może trudno, 
ale wrosnąć tn, zostać wcielonym i pizjjętym za członka 
spółeczeństwa... ho! toć na to potrzeba i wiele czasu
i wiele dowodów, że się z sobą zarazy nie przy­
niosło,.. j i.

Pan Ignacy uśmiechnął się.
— My, mości dobrodzieju, dobrzy sobie ludzie je­

steśmy, wierz mi ¡jąn, ale u siebie w domu nie radzi- 
śmy komu dać gospodarować.., My do starego oby­
czaju, do starego bruku, do murów starych, do wad 
odwiecznych nawykliśmy •• i chcemy przy nich pozostać. 
A tu panie, przychodzą coraz nowi ludzie,. gwałtując 
o postęp, o ruch, o jawność, o równouprawnienia.,, dla 
żydów i protestantów, kiedy my; katolicy i świętopie­
trze płacimy serdecznie... W ogólności reformatorów 
nie cierpimy... a w każdym przybyszu śmierdzi nam 
skryty radykał... Powinieneś pan wiedzieć, żeśmy 
w r. 1864 sami .,przecie pensja podpisywali o stan 
oblężenia...

— Szanowny panie, rzekł jenerał, jestem tak da­
lece wyrozumiały na wszelkie przekonania, tak szczerze

nuje i rozrywa upragnioną od wszystkich zgodę.
Na zarzuty te Redakcyi Tygodnika Kat. i kore­

spondentów słowo w słowo prawie te same, poczytuję 
sobie za obowiązek jasną dać odpowiedź, by w obec 
publiezności świeckićj, a zwłaszcza drogićj duchownój 
współbraci stanowczo odeprzeć insynuacye Tygodnika 
Katolickiego i sprawę wyświecić z pożytkiem kościoła 
i kraju.

Korespondent z prowincyi do Tyg. Kat. przytacza 
dwa okólniki ks. Arcybiskupa Przyłuskiego w sprawie 
wyborów wydane; pierwszy z nich zakazuje duchownym 
używać arnbeny na cele wyborcze, drugi zaś polecając 
na posłów ziomków znanych ze szczerego katolicyzmu, takie 
daje ludowi i duchowieństwu upomnienie: „obierajcie 
przedewszystkićm takich, co życiem przykła- 
dnćm pozyskali sobie zaufanie i szacunek po­
wszechny, co czynami miłości chrześciańskićj 
dowiedli, że im nie chodzi o własną korzyść, 
ale o dobro bliźnich i kraju, którzy grunto­
wnie pojęli, czego po nich wymaga przywią­
zanie do tćj ziemi, na którój się rodzili i żyją.“ 
Tygodnik Kat. zarzuca mi, jakobym w listach umie­
szczonych wDzienniku wyraził żądanie, aby ks. Ar­
cypasterz pozwolił używać ambony na cele wyborcze. 
Zarzut to fałszywy, nigdzie tego nie powiedziałem, ale 
przytoczyłem tylko wyjaśnienie listu Naprzewielebniej- 
szego Arcypasterza do p. Morawskiego dosłownie wyjęte 
z Tygodnika Kat. Co zaś się tyczy okólników ks. 
Arcybiskupa Przyłuskiego, którego korespondent prze­
drzeźniające nazywa patryotą, to tylko powiem, że 
policzyłbym dzień ten do najszczęśliwszych chwil życia 
mego, w którymbym okólniki takie widdiał i czytał 
opatrzone podpisem Najprzew. Arcypasterza Mieczysława. 
Ks. Arcypasterz nie ogłosił okólnika w sprawie wybo­
rów, ani tćż w liście do p. Morawskiego pisanym nie 
wspomniał i słówkiem o przywiązaniu kandydatów po­
selskich do tćj ziemi, na którój się narodzili i żyją. — 
Końcowego ustępu listu korespondenta z prowincyi dzi­
wującego się, jak może kapłan podwładny w czasopiśmie 
politycznćm odwoływać się do rozporządzeń arcybisku­
pich pod urzędową tajemnicą wydanych, nie rozumiem; 
jeżeli bowiem mowa tu o okólniku poufnym, to nagana 
całkićm niewinna. Okólnik poufny oddrukowany był we 
wszystkich gazetach polskich i znany jest dobrze ka­
żdemu. W Tygodniku zaś Kat. nie wolno objawów 
odmiennego przekonania umieszczać. Owoż powód, który 
mnie zniewolił do wystąpienia w Dzienniku przeciw 
Tygodnikowi Kat.

Ks. Stagraczyński twierdzi, że nie było zamiarem 
duchowieństwa (chyba ks. prałata Koźmiana) wystąpić 
z znanćm oświadczeniem; dopiero toż wystąpienie spo­
wodowała kandydaturap. Kraszewskiego, że właśnie czas 
zbyt spóźniony świadczy, iż ze strony duchowieństwa 
żadućj nie było agitacyi. Nie wiem, co tu więcćj po­
dziwiać, Czy naiwność Redakcyi Tygodnika Kat., czy 
lekceważenie swoich czytelników. Jeżeli chodziło ks. 
prał. Koźmianowi o ustąpienie p. Kraszewskiego z grona 
kandydatów poselskich, pocóź zbierano podpisy. Prze­
cież p. Kraszewski, co z uznaniem i wdzięcznością dla 
niego na tćm miejscu zapisujemy, cofnął sam dobrowol­
nie swą kandydaturę dla zgody spółeczeństwa i dobra 
kraju. A kiedy zdaniem Tygodnika Kat. całą tę 
nieszczęsną agitacyą wywołała kandydatura p. Krasze­
wskiego, czćmże wytłumaczyć kandydatury postanowione 
pizez Tygodnik Kat. w kilkanaście dni po zrzeczeniu 
się godności poselskićj przez p. Kraszewskiego? Są to, 
jak widzimy, dowody solistyczne, wyszukane, by »ukryć 
się przed zarzutami publiczności, które popłacać mogły 
kiedyś na forum atyckićm w obec gawiedzi greckićj — 
ale nie zdołają cne wymówić w obec narodu polskiego 
od ciężkićj winy tych, co do rozdwojenia smutnego sa­
mochcąc dali powód. Zresztą za p. Kraszewskiego, za 
którego kandydaturą zdaniem Tygodnika Kat. w li­
stach moich miałem się oświadczyć, zaręczam, wiedząc, 
iż światły ten ziomek praktyki religijne zachowuje, 
z kościołem nie zrywa, że nigdy w sejmie przeciw ko­
ściołowi nie wystąpił i poddałby się prawom obowięzu- 
jecym całe koło postlskie. Mieliśmy na sejmie Gustawa 
Potworowskiego — dziś mamy Pilaskiego — kalwinów — 
a jednak koło nasze polskie nie gwałci w sejmie uczuć 
katolickich, które drogie są narodowi naszemu. Że p. 
Kraszewski występuje przeciwko ks. Arcy pasterzowi, to 
prawda, aie nie zaczepia jego działalności kościelnćj, 
jeno te rozporządzenia, które duchowieństwu zakazują 
brać udział w sprawach noszących na sobie wybitną 
cechę narodową. Zaręczam, że polemika ta p. Krasze­
wskiemu żadnćj nie sprawia przyjemności, czy zaś jako 
publicysta, pisarz narodowy i prawy patryota nie ma 

rawa i obowiązku nad podobnemi objawami smucić się 
płakać, niech odpowie na to zapytanie bezstronna 

publiczność polska i zacne duchowieństwo bolejące bar­
dzo nad przepaścią, która od czterech lat coraz bar­
dzićj pomiędzy nami a narodem się zwiększa. Nie

szanuję, co jest szczerćm, iż państwu ich miłości ku 
staremu porządkowi nie mam za złe, choć wątpię, i 
żebyście się oparli falom i przy nim zostali. S?,dzę tćż, 
iż w «półeczeństwie nawet owo stronnictwo zachowaw­
cze jest potrzebnćm dla przeciwwagi, aby młodzież 
zbyt szybko naprzód nie rwała. Z tćm wszystkióm... 
powinnibyście państwo naprzód starać się poznać czło­
wieka, nim go odepchniecie, bo zkądże możecie wiedzieć, 
czy wam on nie przynosi nowćj siły?

— Za pozwoleniem, odparł doktór; my mamy po 
sobie słuszność. Ktoś, co się z miejsca na miejsce 
przenosi, błądzi i szuka dla siebie nowój siedziby, już 
przez to samo że się rusza... podejrzanym jest! Nie, 
powiesz pan, byśmy nie mieli słuszności.

Jenerał rozśmiał się i wszyscy mu zawtórowali. 
Doktór Ignacy przybrał minę tćm poważniejszą, im iro- 
niczniój występował.

— Co do mnie, rzekł Stanisław — ja szukam 
wprawdzie na własnćj ziemi miejsca, gdziebym swobo­
dnie pracować mógł i spocząć, ale nie życzyłbym sobie 
nigdzie narazić się na walkę z uprzedzeniami i nieprzyja- 
znem usposobieniem... Więc jeśli Galicya jest tak nie­
gościnną...

Doktór wychylił kilka kropel pozostałych w kie­
liszku.

— Nie trzeba się spieszyć, rzekł, ani z po3tano- 
nowieniem, ani z wyrzeczeniem myśli, póki się nie do­
świadczy wrażeń... nie spróbuje szczęścia..... Ja sobie ! 
tak plotę... ot! stary gdera... Z drugićj strony, są lu­
dzie, co mówią, że my pruchniejemy, że ludzi nam no­
wych i sił potrzeba... jest n nas kupka nowatorów...

— Mówisz pan jeszcze zdaje mi się o księstwie 
Krakowskićm, odezwała się pułkownikowa, jeśli się nie 
mylę? Pozostaje nam Galicya właściwa...

-— Tak, Galicya, Galilea!.,! uśmiechając się 
mówił doktor Ignacy, kraj to już zupełnie różny. U nas 
naprzykład panuje Adam I z bożój łaski... i ci co 
z nim trzymają, tam ani nawet książę marszałek, ani 
rodak-namiestnik, ale p. Smolka i komitet towarzystwa 
demokratycznego... Czy w istocie on rządzi, czy tylko 
jak królowie konstytucyjni panuje a nie rządzi i tylko

podziela politycznych przekonań ks. Arcybiskupa kore­
spondent poznański do katolickićj Unii Iwowskićj, nie 
pochwala ich p. Stanisław Kcźmian, mąż wypróbowanćj 
zacności, a przedewszystkićm wierny syn Kościoła i Oj­
czyzny. W obec takich ludzi jakąż wartość mają jaro­
cińskie próby młodzieńczego pióra ks. Kłosia, prawdzi­
wego żaczka Tygodnika Katolickiego? Sutor ne 
ultra crepidum — upomnienie to zasyłamy improwizo­
wanemu obrońcy spraw, które zdrowy zmysł publiczności 
jednozgodnie potępił.

Prawowierności swojśj złożył wymowny dowód p. 
Kraszewski w roku ubiegłym, gdy poddał się zdogma- 
tyzowanćj prawdzie nieomylności papiezkićj i nie dał 
odstępstwem swojćm zgorszenia wiernym, jak tylu du­
chownych, teologów z powołania w Francyi i N emezeeb. 
Czyż takiego ziomka, zasłużonego krajowi w 40!etaim 
zawodzie publicystycznym, poświęcającego dla Ojczyzny 
wszystkie siły swoje, spożywającego łzawy chleb wy­
gnańca, tułacza, godzi się w obec publiczności polskiej 
obdzierać z zasług i wpajać przeciwko niemu nienawiść? 
Jeżeli p. Kraszewski w niejednćm błądzi, czemu nie za­
przeczamy wcale, dla czegóż go redakcya Tygodnika 
nie poucza, nie zbija błędu z cierpliwością i mądrością?
P. Kraszewski jak każdy duch wielki a prawdy -łaknący 
chętnie wysłuchałby zażaleń Tygodnika Katolic­
kiego, gdyby widział w nich chęć szczerą pouczenia i 
zgody i pojednawcze usposobienie. Ale czyż może zwa­
żać na polemikę Tygodnika Katolickiego, który 
podsuwa mu złą intencją, chęć dezorganizacyi i naj­
szlachetniejszym jego czynom z namiętnością stronniczą 
nie dobro kraju ale osobiste przypisuje cele i widoki ?
I tak h. p. cóż sądzić o tćj msynuacyi Tygodnika 
Katolickiego i korespondenta poznańskiego do Czasu, 
iż p. Kraszewski przestał umieszczać w Tygodniu 
listy korespondenta rzymskiego i o sprawach kościel­
nych przyzwoicie się wyraża w tym jedynie celu, by 
kandydaturę swą w Księstwie przeprowadzić i głosów 
liczbę odpowiednią sobie zjednać? I te to są fałsze, 
niegodne pisma kościelnego insynuacye, o których listy j 
moje mówią a których sporą mógłbym podać wiązankę, ' 
gdybym miał ochotę i czas przejrzeć dokładnie ostatnie 
roczniki Tygodnika Katolickiego.

Zbijaj Więc błąd ks. Redaktorze, przeciwko niebez­
piecznym dla wiary i kościoła zasadom występuj śmiało 
i stanowczo, ale nie rozdwajaj, nie zakwaszaj serc do 
osób drogich narodowi, weź miecz prawdy do ręki, ale 
w sercu mićj miłość Chrystusową i łagodź nią ciosy. 
Bądź siewcą słowa Bożego ale w tym duchu, jak to 
czynił mistrz nasz Chrystus, Bóg miłości i pokoju Błą- * 1 
dzisz ks. redaktoize, jeżeli sądzisz, iż słowa ś. Ambro­
żego „zelum habet caritas,\ quia per zelum nec sibi nec 
aliis parcit i święty Augustyn, który powiedział, ' 
iż trzeba pisać rozmaitym stylem, byle prawda się sze- i 
rzyła — uprawniają żarliwość Twoją zaprawioną goryczą 
i żółcią, błądzisz powtarzam i nie rozumiesz znaczenia 
słów doktorów kościoła. Ze spółeczeństwem nowszćm ; 
nie rozbratu nam trzeba, bo to spółeczeństwo nas po- j 
trzebuje i my go potrzebujemy. Trzeb», żeby miłość 
gotowała drogi do prawdy. Wiekowi naszemu t zeba 
rozewrzeć ramiona i jeszcze bardzićj serca otworzyć. ! 
Będzie nas słuchał, gdy do niego mówić będziemy 
umieli.

„Nie chodzi o to, aby ofiarować wiekowi naszemu 
cząstkę prawdy olwiesznćj •— ale chudzi o to, aby 
społeczeństwo nowsze umiłować a miłując je, żeby je 
podnieść, oświecić i ze słodyczą zaprowadzić do zgody. 
Prawda żąda, żebyśmy się nigdy me zmieniali. Miłość 
śmiem to mówić, żąda żebyśmy się ciągle zmieniali i stóso- 
wali do ludzi i czasów. To jest strona w religii zmienna. 
Zasady nasze nie mają nigdy się zmieniać, ale sposób 

' ich zastosowania i naszego postępowania ulega zmianom. 
Biada nam, gdybyśmy zdradzili B ga i zramli prawdę, 
ale biada nam, gdybyśmy zapomnieli o miłości i ranili 
dusze! Bronią kościoła jest słowo Jezusa Chrystusa, 
jest przekonania ewangeliczne, prawda i miłość. Koś­
ciół jest matką i dla tego jest nietylko poważnym i 
czujnym ale czułym bez miary. Mihść przedewszyst­
kićm głosi jego język, świat cały ogląda w słowach jego 
obok szczerćj wyrozumiałości interesa i potrzeby tego 
czasu, jego słabości i zarazem lekarstwo na nie... 
Nje h ustąpią, ci, co nam mówią o rozwodzie religii z 
społeczeństwem, kościoła z ojczyznami.

Natchnione słowa powyższe najprzedniejszój gwia­
zdy episkopatu katolickiego ks. Dupanloup biskupa z Or­
leanu, stałego Polski przyjaciela, przypomniał Tygo­
dnikowi Katolickiemu, aby pomniem na nie, kiedy 
wchodzi w szranki polemiczne z ludźmi, którzy jakkol­
wiek w niejednćm błądzą, nie mają serc zamkniętych 
dla prawdy Chrystusowej. Święta to i szczytna robota, 
być reduktorem gazety kościelnćj, zadanie wzniosłe, iście 
apostolskie — ale w co się obróci, jakie za sobą po­
ciągnie następstwa, jeżeli do ludzi' nie będziemy umieli 
przemawiać, bronić będziemy prawdy Chrystusowćj plu-

najgłośniój hałasuje a książęta i rodacy ekscellencye 
1 po cichu sobie robią, co chcą, tego ja z pewnością wie­

dzieć nie mogę. Jednakże faktem jest, że o ile Kra­
ków konserwatywny, o tyle Lwów demokratyczny, po­
stępowy i patryotyczny... Tu tedy emigrant, chcialem 
powiedzieć gość, przyjęty jest z większą sympatyą, 
jako Polak i ziomek... Może nawet w pewnych razach 
uroczyście być witaaym... i pozdrowionym mowami... 
jednakże wkłada to nań ciężkie obowiązki... Wszystkim 
tu dogodzić trudno, a jednego t lko niezadowolniwszy... 
trzeba si,- opędzać dobrze, by spokojnie wyżyć... Do­
dam, że naturalnie siadając tu, poślubia się zaraz nie­
ustającą walkę z braćmi Rusinami... co nie jest rzeczą 
przyjemną... Rodak namiestnik jawnie manifestował 
i manifestuje swą niechęć ku przybyszom... i jeśliby 
wrócił do władzy, nigdy nie można zaręczyć, ażeby 
w zły humor do granicy rosyjskićj odstawić nie kazał.

— Mój doktorze — przerwała gospodyni domu — 
cóżbo ty znowu z lak czarnćj strony nasz kraj malu­
jesz 1 zmiłuj sięl

— Pani dobrodziejko — szepnął doktor, głowę mię­
dzy ramioną tuląc — mówię, co myślę. Są i tu kom­
pensaty, jak wszędzie, możemy do nich z kolei przyjść.

Jenerał westchnął.
— Wyobrażałem sobie, znając nieco życie i uspo­

sobienia Królestwa Polskiego, Litwy, Wołynia, Podola, 
iż wszędzie Polak za brata i obywatela przyjętym bę- 

! dzie ochotnie, gościnnie, a tóm serdeczniój, im więcćj 
cierpiał, im bardzićj potrzebuje przytułku. W zaborze 
rosyjskim, gdy się zjawił kto z Galicyi, z Poznańskiego, 
co życie wspólne i pracę chciał podzielać, oburącz go 
przyjmowano... ułatwiano mu, pomagano, opiekowano 
się nim jak bratem... Przypominano sobie Wypadki, 
w których umiano nieznacznie dla zatrzymania ludzi, 
przybyłych chwilowo, wyszukać im dzierżawy, ożenku, 
nabycia dogodnego zatrudnienia.. a to tak serdecznie, 
tak chętnie, z taką rozkoszą z dopełnionego obowiązku, 
z takim pospiechem łącząc siły całych okolic, iż rzadko 
kto, tam przybywszy na zwiady, nie został na zawsze... i 
Tu jest widzę inaczćj.

— O tu jest wiele inaczćj — rzekł doktor — my, '

gawemi środkami, (sit venia verbo-opieram się Da 
ktach) i osobistemi wycieczkami i żółcią zapraw 
przeczystą krynicę prawd ewangelicznych?

Znaczna część duchowieństwa uwagi powyższe 
dzieła, ja sam w roku zeszłym wystąpiłem w ty® 
chu przeciw Tygodnikowi Katolickiemu i ko® 
trów liczba nie mała po mojćj stanęła stronie. J^ 
że najczystszą intencyą przysłużenia się kościołowi 
czytano za zbrodnię i sadem doraźnym, jak zwykle 
wysłuchawszy pobudek moich ani umieściwszy ¡isęu' 
go, mnie potępiono. Dziś więc ponownie sprawę n, 
ruszam, na ważność jćj zwracam uwagę, abym ppJJ 
kiedy polemika namiętna złe dla kościoła pocią 
skutki, nie był dręczony wyrzutami sumienia, żg 
działem przyczynę złego, a jćj publicznie nie zganij. 
Milczeniem pomijać sposób i formę polemiki Tys 
dnika Katolickiego, kiedy się fałszywy widzi 
kierunek, kiedy nawet pochyleni wiekiem kapłani 
ks. dziekan Daleki z Parkowa w piśmie kościelnć® 
chwalają zasadę „dixit laicus clero, nunquam tibí t 
cus vero” i rozdział duchownych od świeckich wyw& 
ją i uzasadniają wierszykiem dobrém mo£e przy j¡ 
szku wina, ale śmiesznćm i niewłaściwóm w piśmie 
ścielnćm, dziś pochwalać podobnego kierunku nie pi 
bna temu, który sądzi, iż na to święcenia fenłajjjr 
odebrał, by żyjąc w zgodzie i przyjaźni z świeci 
umysły ich zjednywał dla CLrystusa. Przeciwko tal 
zasadom wpajającym w duchowieństwo nienawiść 
świeckich braci i utrzymujących nas w odrębności, 
sze śmiało występować i protestować będę, choćby 
ks. dziekan Daleki młodzieńcem nazwał po nie wie® 
razy. Dla niego to zasada, wedle którój duchowni śi 
ckich unikać mają, dla mnie zaś koncept bez warte 
i głębszego znaczenia.
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Wiadomości urzędowe.
Wedle ogłoszenia jeneralnej dyrekcji telegrafów i 

9 marca rb. wolno znowu wysyłać telegramy we wszystkich p, 
rozpoczęciem wojny dozwolonych językach a nawet w szjft| 
ograniczenie jednak kemunikacyi telegraficznej do Frat 
i z Francyi pozostaje i nadal.

Korespondencye Dziennika Poza.
parł

E psrowlKcyl, 8 marca, do i 
(Program katolicki.) den

(Eu) Program, który przybrał u nas nazwę k jest 
ściańskiego, następnie ultramontańskiego igQ>( 
tego, że wyszedł z łona tćj partyi skrajnćj katolik« nie: 
która sposobem i w czasie nie właściwym już legali 
postanowi- kandydatom poselstwa narzucić gochckb 
ła, — roii-norza się do znaczenia ogólniejszego, bo j wny 
programem '"lej frakcyi katolickićj w przyszłym pi pod 
lamen ninmSćckiłn. Oto co pod tym względem pi; sza 
w Tygodr;ku Katolickim No. 9 zdnia 4 luteg^6 

„Kfctóiicy na sejmie obecnym w Berlinie zebranj)Par
kiepostanowili zawczasn od grożącego niebezpieczeństwa 

bronić. Na Opatrzność boską rachując, czuwają s: 
aby nieprzyjaciel niepowetowanćj szkody ńie uczji 
Wybrano więc komitet do kierowania wyborami, 
którego czele stoją p. Saiigni, były minister we Prai Poc 
furcie, radzca Kehler i p. Reichensperger. Prócz teP0X 
należą jeszcze inni i poseł Mallinkrodt, p. Grindhoi1 * * *.™ 
były minister hanowerski, popiera ich takz'e czynny “ 
Muller, który od pięciu lat broni tak mężnie w Beim 
nie sprawy kościoła katolickiego słowem i pianiem jame 
wydawca Maerkisch Kirchenblatt.

Komitet ten wyborczy katolicki w Berlinie źą 
od wszystkich co mają być reprezentantami ludno 
katolickićj, aby istotnie dawali sumienne rękojmie wii 
ności swój dla kościoła, wszystkich zaś takich, co w si
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czach wiary, na kandydatów poselskich komitet 
cki nie przypuszcza. We Wrocławiu ksiądz Spiske ci 
wa nad wyborami w tćj 9amćj zasadzie.

Głównie idzie katolikom o te pnnkta:
1. Niezawisłość Ojca św. i przywrócenie mu 

siadłości.
2. Zachowanie charakteru religijnego i konfes 

nego wszystkim szkołom i zależności szkoły 
kościoła. Wiadomo, że na Szląsku traktata 
z Austryą zasady te były zabezpieczone.

3. Zachowauie charakteru religijnego małżeósti 
a zatćm niedopuszczenie zaprowadzenia ślubi 
cywilnych,

4. Wolność stowarzyszeń katolickich rozciągni 
do wszelkich zgromadzeń zakonnych obu płc

Zastanawiając się nad tym faktem, że zupełnie 
same punkta, których przyjęcia duchowieństwo wed 
danćj wskazówki od naszych posłów wymaga, są p 
gramem partyi katolickićj w całych Niemczech, nie u 
żerny wątpić, że nasi agitatorzy kościelni są w
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bo widzi pan, trochę sparzeni jesteśmy, a trochę i 
żeni, a trochę skwaszeni... Nie idzie nam po myśli. 1 

— Nie ma więc tu co myśleć o osiedleniu 
rzekł Zbyski. — Człowiek skołatany potrzebuje spokOj^' 
wypoczynku... tuby się musiał zaprządz do walki... 
o zasady i nie dla jakićjś sprawy, boć taka walka ol¡ 
wiązkiem, ale w obronie zagrożonćj egzystencyi.

— Oh! oh! znowu tak źle nie jest! — rozś® 
się pan Ignacy — my krzyczymy głośno... ale nieb 
pieczni bardzo nić jestćśmy... Dałbym przykłady 
które umiały tu, z innych przywędrowawszy, powoli 
bie wyrobić wygodne łoże i już ta są jak w dofl 
Wszystkie wszakże przykłady tu stósują się do do» 
urodzonych i uznających panowanie z bożćj łaski 6> 
lii, która zresztą — bądźmy sprawiedliwi — wiele <¡ 
niła i robi dobrego...

— Jakżebyś pan radził memu sy... — tylko co 
powiedziała pułkownikowa — synowi — zarumieniły 
zmięszała, chciała popiawić, synowcowi, przyponiniipou 
że miał być siostrzeńcem... dodała: siostrzeńcowi 
uśmiech nieznaczny wywołało na usta doktora. — 
żebyś pan radził mojemu siostrzeńcowi? czy W® 
starać kraj poznać i zawiązać stósunki? czy...

Doktor począł chleb krajać i z kawałka 
gałkę, zatopił się w talerzu, na którym nic nie 
i głową potrząsał.

— Radzić — rzekł — jak to tu radzić?... BOP 
wdy bardzo tu ciężko... Może się ja mylę, może s 
wny pan ma szczęście, może mu się lepićj powiy 
niżbym ja wróżył?... Zawszebym powiedział naM’Iîoii 
rozpatrzeć się i samemu próbować! Jednakże w Flaki 
by ktoś w towarzystwo wprowadził i żeby P°PrzC?r°l 
choć ta fama, zawsze konserwatywny nadająca cn«“»^ 
kter, że się będzie dobra kupować... To konieczne, relij 
my wszelkim proletaryatem brzydzimy się aż do wsW 3wé, 
proletaryatem intelligencyi naprzód, proletaryataff.yan 
Tryotyzmu, proletaryatem pracy... Z tćm u na3til^‘r 
się idea spółećżńych przewrotów., a w obronie s a 
quo, gotowiśmy na wszystko!! na wszystko...

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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mieniu w związku z owym komitetem wBerlinie wy- 
branynił a może nawet w zupełnej filialtićj zależności 
d niego. — Przy tóra nawiasowo więc zaznaczyć mo- 

? a)y) iż nie kandydatura Kraszewskiego spowodowała 
Litacyą w obozie duchownym, jak to głoszono chcąc 
zwalić na liberalnych winę zerwania zgody. Wiemy, że 
Le cztery (a przynajmniej trzy) puukta już w jesieni 

Kościanie postawione były; wiemy teraz, że te pun- 
]j(a są uradzonym w Berlinie programem, który zawsze 

tui byłby i u nas się pojawił, choćby Kraszewski nie był 
t„ „odany na kandydata, choćby zgoła żadne inne zewnę- 
2 trzne okoliczności nie nastąpiły, bo to rzecz z góry — 

zdaleka ultra montes uradzona, postanowiona. — Przy­
czepiono się zaś do Kraszewskiego, bo to zdawał się 
dobry pozór do rozpoczęcia działania. Ale o to wszys­
tko mniejsza. Nam wypada zastanowić się, o ile żąda­
nia katolików są słuszne, a dalćj jakie znaczenie 
ma u nas to żądanie.

Co najprzód uderza, oto że w ogóle na sejmie mo- 
hiźe być partya nie na politycznym gruncie stojąca. Po- 
?w.wstanie partyi politycznej, która się katolicką zowie, 

ki, jest objawem świeżej zupełnie daty w parlamentaryzmie 
ie europejskim. Najprzód to w Holandyi katolicka partya 
p0powstała, gdzie z liberałami się łącząc, osiągnęła na 
aósrewolucyjnćj drodze odłączenie się Belgii; — dalej 
eciw Anglii, gdzie z narodową agitacyą Irlandyi się łą- 
takczyła, a nareszcie w Prusach, gdzie bez żadnego przy- 

ść mieszania na czysto kościelnój kosmopolity cznój podsta­
wie stoi. Jest to niezawodnie anomalia, gdyż ta par- 

’ ntya na kwestye państwowe nie zapatruje się ze stano- 
em wiska państwowego, jak wszystkie inne partye konser- 

postępowe i t. d., lecz z obcego stanowiska.

e 
tn 
ond z
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atuGoby powiedziano, gdyby na zebraniu estetyków lub ma- 
arzy rozbierających zalety obrazu odezwał się ktoś w ten 
sposób: „Nie rozumiem, jak panowie możecie uważać' 
ten obraz za arcydzieło sztuki, bo ja z mojego stanowi­
ska (przypuszczam, że to historyk) uważam, że malarz 

i jlucbybił prawdzie historycznej, bo dał niewłaściwe epoce
1 Pu stroje, i dla tego nie uznaję, aby obraz wart był zawie- 
'Jfa szenia w galeryi.“ — Otóż jeśli nie zupełnie tak (bo 
Frat każde porównanie kuleje), to podobnie ma się z katoli­

kiem, który jako taki, odzywa się na politycznym par­
lamencie.

Partya katolicka jest jakoby irracyonalna cyfra w 
imencie, tém bardziéj niebezpieczna, że nie mając 

doinstytucyi państwa żadnego interesu, jak tylko ten je­
den, aby one odpowiadały kościelnemu interesowi, gotowa 

Jest łączyć się z najsprzeczniejszemi żywiołami dla osią- 
jjo | guienia swego celu. Lecz my nie jesteśmy stróżami państwa 
3lft niemieckiego, ,nie będziemy więc rozbierać, jaką u par 
wtyâ może stać się podpoi ą rządu, gdy rząd jéj dla swo- 
chc ich znowu celów scbleeiać będzie, ani o ile w przeci- 

30 jwnych okolicznościach na demagogicznéj drodze rząd 
3 « podkopywać potrafi. Położenie nasze wcale nas nie mzu- 
[ pj sza do zastanowienia się dzsś nad tém, czy dobrze lub 
itegfźle jest, że się w parlamencie niemieckim znajduje taka 
,ran, partya traktująca prawo, politykę, narodowość, wszel 
twa’kie zgoła objawy państwowego życia j organizmu jedynie 

sa,jako środki dla swojego kościelnego celu. Co jednak 
¡CZjiważnem dla nas być może, to rozpatrzenie się w pro- 
mi gramie tćj partyi, ponieważ i nam go przekładają. Otóż 
p.ripod tym względem, jak to już nie raz w Dzi enniku 
s powiedziano, wyznajemy, że żadnego zarzutu przeciwko 
żółtym czterem punktom robić nie myślimy. Katolik me 
iny może inaczéj życzyć, jak tylko żeby Ojciec św. był 
¿¡niezawisłym, chońaż pod względem środków jak tę 

a j8niezawisłość przeprowadzić, wolno i katolikom być naj- 
J rozmaitszego przezkonania. Czy król Gręcki, Wirtem- 

i ¿obergski, Saski albo nawet Bawarski i t. p. są niezawi- 
1ąnpBlymi, chociaż są monarchami nad tylu a tylu milami 
, wj( kwadratowy mi? — Otóż i państwo kościelne nigdy nie 
wflłbjlotak silne, aby niezawisłe stanowisko monarsze swe- 
w rzinu nadawało. Ale to kwestya sporna, w którći koniec 
tatokońców większość zdań jedynie rozstrzygać może, a za- 
æ C!tóm jeśli większość katolików jest tago zdania, że Pa­

pież musi być zarazem monarchą i mieć oddzielne pań­
stwo, to rzecz rozstrzygnięta, teoretycznie rozumie 

nu ~ Dragi punkt t. j. zachowanie charakteru religij­
nego szkołom jsst postulatem słusznym ze stanowiska 

^katolickiego, niemniéj jak trzeci punkt: zachowanie cha- 
ojy rakteru religijnego małżeństwa i czwarty: wolność sto- 
itata W8rzy8£eń zakonnych. Wszystkie więc cztery punkta 

uznać musimy za słuszne postulatu ze strony katolików 
iństi6 samem wcale nie zaprzeczamy, że wyborcy nasi, 
^katolikami będąc, mają prawo przy wyborach na posłów 

uwzględniać takie osobistości od , których się spo- 
^gnij ¡¡ziewają, iż wrazie danym tych katolickich postulatów 
pici, ron'ć ^ą ale mają nadto obowiązek, tych tylko wybierać, 

lnie którzy zaratempraw politycznychi narodowych bronić bądą. 
^¿Wiadomo nam przecież, iż przeciwko tym postulatóm 
,ą ^katolicyzmu nikt z posłow nie wykraczał dotąd, ch - 
ie fltiaż me było żadnego zobowiązania na cztery " punkta. 
joro! "iadomo,— i w Dzienniku już to nie dawno wspominano, 

nawet różnowiercy, ze np. ś. p. Gustaw Potworowski 
jza wymaganiami katolicsiemi obstawali rezygnując zu- 

¡¡i. Pełnie z osobistego przekonania. Cóż więc się stało, 
nin u° za P°Dudka, że duchowieństwo (a raczćj skrajna jego 
job^erya) naraz w sumieniu się swojem tak zaniepoko­
ić i°Beai uczum, iż wymaga wyraźnych oświadczeń od kan- 
^’Jdydatów? Okazaliśmy wyżćj, iż nie Kraszewski tak wy- 

Straszył, — ale że Kraszewski był tylko pozorem, aby 
inl Przeprowadzić system który w całych Niemczech katolicy 

nieb Go jednak ola Niemieckich katolików kosmo-
r ^politycznie występujących ma sens i słuszoćm było sko- 

jj jarzeniem w celu obrony, — ma niestety dla nas zupeł- 
i-Tnjiii11^ inne a fatalne znaczenie. — Rozwoźmy to z wielką 
¿ohiUwagą ~ bo to jest punkt kardynalny !

i fâ Gotąd obieraliśmy na sejmy jako Połaci ; jako Po­
le crCy związali się deputowani w kółko solidarnie głosu- 

Iłee. Czego przecież chcą agitatorzy nasi kościelni? 
oto chcą aby nie Polacy jechali na sejm, — ale kato- 

ilai, 9ai cliCił aby ci deputowani których obierzemy, 
nnii Pomnoż i’8'8 BolidarDie z lrskty^ katolicką i takową

Zważffiy co’)y S’S S^a^° z nasZif (iepuiacyą sej- 
maj/’■ ^,dy^y Program katolicki, jako mandat impératif 

1 wyjęła. — Jakże nasi posłowie frakcyą swoją nazwą? 
Rhst i.î P°^s. — oo reprezentować jeaynie będą
efJcń *W P^kich z wykluczeniem wszelkich innowier- 

na?’ /za^eH1 jedynie frakcyą katolicko-polską 
Do?kat ri 8-^ musieli, ule coż na to powiedzą niemieccy 
sza»księstwa, którzy razem z nami głosowali? Nie 

a brawa protestować przeciwko téj ntzwie, która 
żi ’ knm°dp0®iad.ała^ rzeczywistości? — Dziś mogą przez 
tizehaks>i,rOm!iS nitmieccy katolicy dawać dwa głosy na Po- 

kotwę* c C nawef Polaka byle katolika, jak Niemca 
ch»1 Rvh,lta al0 skoro na religijnym gruncie oprzemy 
fej reliai/’ t0 carod°wości już przyczepiać nie można, bo 
W11 Sftći / a Prz0dewszystkiem katolicka, jest z natury 
,iiiP»anvmKOSïnOpO1-yCzn?’ uniwersainą. Cóż więc deputo- 

wi5'cie y„ ,naszim mnegoby pozostało, jak zlać się otwar- 
ta%cvn i z katolicką parlamentu. To tćż jest ten- 

iajn TTof c u menerzy ultramontanizmu u nas zdą-
fodow« Bafaby naturalnie wszelka reprezentacya na- 

, oo nawet dla zachowania décorum nie trosliby

a.

k

deputowani nasi w kółko się zawiązać i katolicko-p o 1- 
skiem je nazwać. — Dalecy jesteśmy od utrzymywa­
nia, iż wszyscy którzy w gorliwości do wiary katolickiej 
otwarcie się mają za ultramontanów i za chlubę sobie 
tę nazwę poczytują, — znali lub przewidywali do jak 
fatalnych konsekwencji doprowadziłoby zwycięztwo1 ich 
purtyi przy wyborach. Jesteśmy pewni, że'są między 
naszymi ultramontanami (a rozumiemy tu pod tern je­
dynie żarliwych katolików) prawdziwi,' szczerzy patryo- 
C', — i do nich się tćż zwracamy bez gniewu i wyrzu­
tów, ale z upomnieniem, by się zastanowili, na jalć po- 
cbyłćj stanęli mimo wiedzy i woli swej drodze, i że 
dążenia te są zgubne i nader szkodliwe dla narodowości. 
Otóż to jest ten spisek, którego zaprzeczacie, j tak 
spisek, powtarzam, bo to nie jest potwarz, nie uifoje- 
aie, ale fakt który się odkrył, zamach na narodowość, 
który przez czujność naszą a może bardzićj przez .szczę­
śliwą nierozwagę i niecierpliwość fanatyków skrajnych, 
zwichnięty został i nie udał się. O nic mnićj i nic jwię- 
cćj nie chodziło, jak oto, aby odtąd Księstwo nie 'wy­
syłało jiiż pod dobrze zzsłużonym sztandarem narodo­
wości swych deputowanych do Berlina, lecz pod chęrą- 
pwią kosmopolityczną kościelną. I to potajemnie, pod­
stępnym sposobem miało być przeprowadzone! Czu­
wajcie, obywatele! bo cboć ten zamach dziś się nie u- 
dał jeszcze, możecie być pewni że powtórzony będzie. 
Czegóż my chcemy Narodowcy! Cncemy jak dawpićj 
pod sztandarem narodowym staćl — Sztandar ten opie­
kował się zawsze i zasłaniał wiarę katolicką, jako wia­
rę przeważnćj większości narodu, — i nadał, z całą su­
miennością pełnić to będzie. Polak deputowany, choć­
by był innowiercą, choćby był poganinem nawet; — 
bronić będzie, katolicyzmu bo musi, już z samych poli­
tycznych powodów! Duchowieństwo narodowe, prawe 
i nie obfiłamucoue ultramiińskiemi teoryami i zachcjan- 
Tkami panowania, konttntować się będzie i nadal jak 
dotąd tćm, gdy wybierze Polaka, bo co Polak to obroń­
ca także katolicyzmu, defensor natus, — Dla Was co 
sufistyeznie prawdziwego i niezaprzeczonego przez ni­
kogo hasła używacie: pierwćj Bóg, potćm ojczy­
zna. — dla Was, co na ten lep ludzi dobrodusznych i 
słabych łowicie, — to nie jest dosyć, bo macie własne 
cele przy których wszystko inne jest tylko środkiem, 

i Ale na szczęście zmora panowania Waszego nad umy- 
i ełami rozwiewa się, Bóg kiórego tronu w pysze Waszćj 

sądzicie być najbliższymi; ten Bóg ukarał Was i ode­
brał to z czegoście się szczycić dotąd mogli, odebrał 
rozum — bo jakżeż inaczćj klęskę Waszą tłomaczyć? 
Nie my, liberalni, szyki Wam popsuliśmy, — ateście 
Wy Waszą podziemną, fanatyczną, niecierpliwą pracą 
dół sobie wykopali, — dziś poznani jesteście, jawność 
stała się dla Was grobem. — My pracujmy dalśj z ha­
słem: przez ojczyznę dla Boga!

Lwów, 8 marca.
(Deputacya ruska i ministerstwo. — Sprawa rezolucyi. — Gołu- 
cliowski namiestnikiem? — Pusinger owołany do Wiednii. — 
Pop!oi-h w jen. komendzie. — Dezercya oficerów austryackich. — 

Nowi sizmatycy.)
(T) Nie taki diab ł czarny jak go malują, sprawa 

deputacyi ruskićj bynajmuićj nie taka straszna. Gau- 
dyum świętojureó',7 było przedwczesne. Wiadomości od 
naszych delegatów śpiewają odmiennie. Wrócił także 
redaktor Gaz. nar. z Wiednia i zaprzecza także aby 
Rusinów Hohenwarth dobrze przyjął. Deputacya mó­
wiła do niego długo, on do niej bardzo krótko. Przy- 
rzekł, że przeczyta przedłożony sobie memoryał i zoba­
czy co ma z nim zrobić. Na tćm koniec. Prośbie de­
putatów aby ich memoryał ogłosiła urzędowa Gazeta 
wied. odmówił. Jednemu z naszych delegatów zaś na 
na zapytanie w sprawie kwestyi ruskićj powiedział: 
„Ich kenne keine ruthenische Frage.“ Widać więc, że 
stoi on na stanowisku br. Beusta. Kanclerz jak wia­
domo powiedział to samo choć w inny sposób przed 
rokiem p. Ławrowskemu: „Ja znam tylko Polaków w 
Galicji.“ Krzyki więc ruskie, były to widocznie strachy 
na lachy. Deiegacya nasza ma pilnować teraz bardzo 
spraw krajowych. Wojaż p. Pawlikowa i spółki do 
Wiednia, był — według najnowszych doniesień — zu­
pełnie bez skutku.

Gaz. nkr. utrzymuje, że sprawa rezolucyi dobrze 
stoi. Temi dniami ma ministerstwo delegacyi stanow­
czą dać odpowiedź, jak z rezolucyą postąpić zamierza. 
Tymczasem mają w drodze administracyjnćj być niektó­
re zmiany zaprowadzone w duchu żądań rezolucyi.

Podług wiadomości jakie mnie doszły z Wiednia, 
zanosi się na ponowne powołanie Gołuchowskiego na 
urząd cesarskiego namiestnika Galicyi. Wtajemniczeni 
chcą wiedzieć iż prsyjmie tę godność tylko wtedy jeżeli 
Galicya otrzyma rząd krajowy, odpowiedzialny sejmowi. 
Daremno!

Possingera powołano do Wiednia. Odjechał przed­
wczoraj. W tych dniach spodziewają się ważnych roz­
porządzeń rządowych i przedłożeń dla Rady państwa 
względem Galicyi.

W Presie pojawił się był 1 b. m. artykuł o for­
tyfikacjach w Galicyi. Artykuł dowodził bardzo grun­
townie że korzystnićj jest fortyfiiować Jarosław niż 
Przemyśl. Owoż z powodu tego artykułu straszny rwe­
tes w tutejszój jeneralnćj komendzie. Rzecz bowiem 
jest taka: przed pół rokiem przedano tutejszój jeneral- 
nćj komendzie plany fortyfikacyi Przemyśla i Jarosła­
wia zur Begutachtuog. Piany te z relacyą komendy 
wróciły nazad do Wiednia, przed dwoma miesiącami 
przysłano te plany znowu s żądaniem, aby jeneralna 
komenda dala opinią, które z miast tych fortyfikować 
należy. Jeneralna komenda przesłała w skutek tego 
obszerne i gruntownie opracowane sprawozdanie. Tre­
ścią raportu było wykazywanie że tak ze względów stra­
tegicznych jak i fin.nsowych naieży fortyfikować Jaro­
sław a nie Przemyśl. Raport odesłano do kancelaryi 
operacyjnćj mini3jerstwa wojny. Odesłano go w osta­
tnich dniach lutego. Nagle cała trćść tego raportu 
pojawiła się już 1 marca w Pressie. Kto go dał re- 
dakcyi? Czy tu zbadano tajemnicę urzędową, czy z 
kancelaryi ministerstwa wojny udzielone Pressie treść 
tajnego operatu? Oczywiście że w skutek tego docho­
dzenia śledztwe, a krzyku co niemiara.

Ciekawy fakt wydarzył się tu. Dwóch oficerów 
strzelców, dezerto^ało ztąd. Obydwaj Niemcy: Schubert 
i B rger. Okoliczność, że jeden z nich uczył się przez 
cały rok po rosyjsku, daje powód do mniemania, że 
uciekli do Moskwy, aby tam wstąpić do służby wojsko- 
wśj. Kwitować nie mogli. Obydwaj są wychowańcami 
szkoły wojskowćj. Są więc obowiązani całą kapituła- 
cyą wysłużyć.

Jedynym z uczestnikiem wystawy etnograficznćj w 
Moskwie ze Lwowa był niejaki Paulewicz.. Niegdyś był 
on Polakiem. Jako gorący patryota brał udział w ro­
botach organizacyi narodowćj w r. 1863. Prawis rok 
cały siedział w więzieniu. Następnie stał się Rusinem. 
W końcu _ zaprzyjaźniwszy się z Rapackim (redaktorem 
Słowianina) Moskalem. Pojechał on teraz do Peters­
burga i przyjął tam prawosławie. Razem z nim prze­
szło na schizmę trzech innych jego’ kolegów ż Ga- 
icyi.

W tych dniach przejeżdżał tędy ksiądz czeski Sa­
ska. Przyjął on prawosławie i pojechał do Hhlinska na 
Wołyniu. Został on w tćj osadzie czeskjćj — która 
już przed kilkoma miesiącami przyjęła prawosławie, 
proboszczem.

PRUSY.
0 Berlin, 10 marca. Stolica żyje obecnie oczekiwa­

niem powrotu cesarza i wojsk zwycięzkicb. Przygoto­
wują się wszyscy na wspaniałe przyjęcie i uczczenie 
pogromców Francyi. Dla hrabiego B smarcka i jenerała 
Moltke szczegółowe a świetne zamierza rada miejska 
przysposobić owacye. Salonowy wagon cesarski już się 
udał do Francyi, zkąd ©koło 17 b. m. przywiezie nowe­
go cesarza. Niemiec do Berlina.

Tymczasem były cesarz francuski dotąd znajduje 
się w Wilhelmshöbe, zkąd dopiero wtedy zamierza po­
dobno wyruszyć, gdy pokój ostatecznie w Brukseli bę­
dzie podpisany. Organy ministeryalne pruskie, miano­
wicie Nord. d. A lig. Z tg., nie przestają podnosić, że 
jedynym mężem, któryby był zdolny żelazną ręką poło­
żyć koniec anarchii we Francyi, jest Napoleon III.

Wielu internowanych oficerów francuskich otrzyma­
ło już pozwolenie powrotu do kraju. Także juz i poje- 
dyńcze, mniejsze oddziały pruskie wracają do swych za­
łóg, konwojując trofea wojenne. I tak przybyło do Kiel 
6 oficerów i 407 pionierów z zabranemi pod Orleanem 
łodziami hanowerskieroi.

Rada związkowa państwa niemieckiego dokona­
ła na posiedzeniu z dnia 21 zeszłego miesiąca wy­
borów do wydziałów III—VIII jako tćż do wydziałów 
dla porządku spraw i dla prawodawstwa. O składzie 
wydziałów tych doniesiono z tćm nadmienieniem, 
że członków I i II wydziału (dla armii lądowćj i for­
tec i dla marynarki) mianuje wódz związkowy z wyją­
tkiem stałego członka dla Bawary! w wydziale I. No­
minacje członków dla pomjenionych wydziałów (I i II) 
nastąpiły teraz i są one złożone jak następuje: I wy­
dział dla armii lądowćj i fortec Prusy: minister stanu 
i wojny v, Roon, a w jego zastępstwie jeńerał-major 
Klotz. Bawarya: pułkownik jenerałnego sztabu kwater- 
mistrzowskiego Fries. Saksonia: major baron von Éolle- 
btn. Wyrtembergia: poseł nadzyezajuy i minister peł­
nomocny tajny radzca legacyjny bąron y. Spitzęmberg. 
Mękteńburgia szwerylaska: minister stanu von Bülow. 
Sachsen-Coburg: minister stanu baron v. Seebach. An­
halt: minister stann von Larisch. II wydział día ma­
rynarki Prusy: wice-admirał Jachmann á w jego zastę­
pstwie jenerał-mąjor Klótz, Meklemburg-Schweriń: mi­
nister stanu von Bülow. Oldenburg: minister sianu v. 
Rösing. Lubeka: miaister-rezydent dr. Kaiser. Brema 
senator Giłdmejster.

O wejśeiu do Paryża pisze Berliner Börsen 
Ztg. co następuje: Gdybyśmy wejście do Paryża oddzia­
łu wojsk niemieckich ze 30,000 żołnierza i jego krótki 
pobyt tamże uważać mieli za zamierzona upokorzenie 
Francyi a mianowicie jéj stolicy, za poskromienie 
krnąbrności, to bylibyśmy upoważnieni uważać cel teu 
za chybiony skutkiem sposobu wykonania. Obsadze­
nie tak małój części Paryża, zakaz przekraczania ozna- 
czonćj granicy (rodzaj niewoli dla zwycięzców), umiar­
kowanie w obec najzuchwalszych wybryków, jakich 
się w oczach wojsk niemieckich dopuszczało pospól­
stwo paryzkie, nakmrec rychły wymarsz: wszystko to 
przedstawia lichy nader obraz. Wejście do Paryża mo­
gło samo przez się tylko wtedy mieć znaczenie wielkie­
go nietylko militarnego ale i politycznepo aktu, gdyby 
Niemcy byli się tyle kłopotali o środki ostrożności pod­
jęte przez władze paryzkie, co o pogróżki pospólstwa 
z Belleville, gdyby armia niemiecka na nabite 
karabiny i armaty wskazując do Paryża była wkro­
czyła w całćj masie. Kroku takiego nie uczy­
niono, bo nie ceniono wartości takiego upoko­
rzenia Francuzów tak wysoko, aby je nowemi — może 
licznemi — okupiono ofiarami także po stronie niemieckićj 
i możliwem niszczeniem skarbów kultury, których zacho­
wania domaga się powszechny interes luozkoSci. Krok 
pomieniony tak oględnie ze wszech stron ograniczony 
nie był prawdopodobnie podjęty w celu upokorzenia 
ale miał na celu wywarcie nacisku na zgromadze­
nie narodowe właśnie wteiy zajęte obradami nad preli­
minarzami .pokojowęmi. Krok ten pociągnął ze sobą 
niezmierne korzyści. .Przy obradach w parlamencie 
zwracano głównie uwagę na cierpienia stolicy, na roz­
poczętą przez nieprzyjkceh jćj oKupacyąt na spodzie­
wane rozszerzeni o i oonsLzeu.e okupacji i na straszną 
ewentualność walki ulicznćj w Paryżu, na niszczące 
bombardowanie z fortów, i skutkiem tego zgromadzenie 
narodowe poddając się konieczności nadspodziewanie 
prędko przyjęło pręliminarya. C ęściowe obsadzeńie 
Paryża ,me okaząje się w tern świetle jakó cbybiczny 
manewr wojskowy, lecz jako przezorny środek w celu 
przyspieszenia pokoju, nieszkodliwy skutkiem ostrożnego 
wykonania a mimo to skuteczny z powodu draźhwości 
przeciwnika, którą także miano na »ku. Nie pycha i 
przewaga, lecz przezorność i rozwaga kiéf'ówaív: zwy­
cięzcą.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 9 marca. Donosiliśmy już ¡. 

kilku dniami, że minister sprawiedliwości dr. Hibieu 
nek wydał da prokuratorów okólnik wzywający ich, aby 
bacznićj czuwali nad prasą publiczną. Krok ten wywo­
łał z tamtćj strony Lita wy pewne zdumienie a Pest i 
Naplo, organ stronnictwa Deaka, oświadcza z tego 
powodu, co następuje:

„Nie sątjzimy, aby gabinet hr. Hohen warta mógł 
przez prześladowanie prasy ułatwić stanowisko swoje 
lub choć tćż tylko zaimponować. Prześladowanie dzien­
ników jest zwykle ostatnim środkiem owych rządów, 
które nie umieją już same sobie radzić ani sobie do- 
pornódz. Jeżeli gabinet hr. Hohenwarta innegó nie ma 
środka, by dojść do podanego celu swego, którym jest 
ułagodzenie istniejących sporów, natenczas polityczna 
jego mądrość me może być wcale z daleka. Ta­
kie dzienniki, które rzeczywiście wykroczyły przeciw 
prawu, można stawić przed sąd przysięgłych, lecz po­
minięcie prawa nie zapowiada bynajmnićj, aby ga­
binet br. Hohenwarta, jak ustawicznie zaręcza, cbciał 
uwzględnić istniejące liberalne prawa. Nowy rząd przy­
obiecał, że zajmie się ścisłćm wykouan em praw i to 
rzecz słuszna; lecz konfiskata dzienników nie jest w 
gruncie rzeczy niczćn innćm jak konfiskatą ducha praw. 
Postępowanie takie nie zmniejszy wzburzenia, lecz w ka­
żdym razie podnieie takowe niebezpiecznie. I czyż gabi­
net Hohenwarta sądzi rzeczywiście, źe doszedł do wiel­
kiego pot tycznego, rezultatu, jeżeli wzburzenie przenosi 
z Pragi do Wiednia? W zachowaniu się swojśm w obec 
prasy, mógł rząd iść w ślady Potockiego a nawet Bel- 
crcdi ego^ a njógłby to uczynić' tćm prędzćj, ponieważ 
zachowania, się memiecko-austryackićj prasy nie może 
w żaden sposób podawać powodu do rzeczywistych obaw 
i ponieważ '■'stateczni nastręcza «i- dzi tt1 kom zbwo?p

sposobność powiedzenia tego, co właśnie powiedzieć 
chciały. Co najwyżćj zmieniają formę a tu rzeczy­
wiście nie wiemy, czy otwarte owo postępowanie jest 
niebezpieczniejsze, które domyślać się tylko każę i do­
prowadza czytelnika do tego, że między wierszami za­
wsze szuka gwałtów rządu?“

Inne dzienniki węgierskie a mianowicie organa le­
wicy oświadczają się tak gwałtownie w tćj sprawie, ź» 
dzienniki tutejsze nie mają tyle śmiałości, by oświad­
czenia ich powtórzyć. Dość, że El len Sr kończy arty­
kuł tćj sprawie poświęcony, słowami: „Węgry muszą 
się przygotować na wszeikie ewentualności!“

Tymczasem zaostrzyli już prokuratorowłe rzeczywi­
ście czujność swoją a ofiarą tego padła, jak przed kilku 
donosiliśmy dniami, Neue freiePressea wczoraj i 
stara Pressa w wydaniu rannćm.

Miasto węgierskie Temeswar zamierza podobno, jak 
ztamtąd donoszą, na najbliższćm posiedzeniu rady miej- 
skiój obrać p. Gambettę honorowym reprezentantem 
miasta. — Zaraza na bydlę rogate ustała w Galicyi do 
dnia 15 lutego w Sićkierzyńcach i kwarantannie dla 
bydła w Huśiatynie, natomiast wybuchła ♦ Tarnopolu, 
gdzie na jednćm podwórzu dwie sztuki zapadły na za­
razę. Zresztą nie panuje nigdzie w całćj Galicyi za­
raza na bydło.

FRANCY A.
* Usposobienie umysłów w dzielnicach paryskich 

Montmartre i Belleville jeśt tego rodzaju, iż możnaby 
sądzić, że nieprzyjaciel zagraża im lada chwilę atakiem. 
Bramy pozamykane, ulice zabarykadowane, straże i pa­
trole przebiegają wciąż z nabitą bronią, działa i kar­
taczownice zatoczone na wyniosłych wzgófiach mają 
wymierzone paszcze na miasto, obok nich nagromadzona 
amunicja, na kwaterze głównćj nieznanych przewódzców 
rokoszu powiewają czerwone chorągwie. Śród takiego 
położenia żąda jenerał Vinoy na gwałt posiłków a na­
dzieja rządu spoczywa obecnie li na energii jenerała 
Aurelles de Paladine. Jak przecież rząd czuje się sła­
bym, najlepszy dowód, że po dziś dzień zrokoszowa- 
nym gwardzistom narodowym żołd wypłaca, obawiając 
się jeszcze większych zamieszek. Natomiast rozpusz­
czono już większą część mobilów do domów; niektórzy 
poczęli tćż już bez pozwolenia, jak w Tuluzie, się od­
dalać z załóg. Niesforność i brak uszanowania dla 
starszych wojskowych są tak wielkie, że gdy tych dni 
major od żuawów, przejeżdżając konno przez Mont­
martre, nie uchylił czapki przed czerwoną chorągwią 
„gminy,“ pospólstwo rzuciło się nań, i choć wskazał 
poranioną pierś z czasów ostatniego oblężenia, zaledwie 
nie odebrano mu życia. Kapitan od żuawów, który 
pospiesz/ł mu na pomoc, także ledwie nie uszedł roz­
szarpaniu przez tłuszcze. Niektórzy pragnęliby w tych 
rozruchach widzieć tajną agitacyą Gambetty, ale to 
rzecz nieprawdopodobna; prędzćj daleko są to sprawki 
ludzi jak Rochefort, Pyat, Delescluze, Fonville, Malon 
i innych im podobnych.

Na prowincji stósunki mało co lepsze. Wszędzie 
niezadowolnienie i wszędzie jeden na drugiego skbda 
winę klęsk doznaych przez Francyą. Obecnie gniew 
największy ; wywierają politycy po i kawiar­
niach, na zgromadzenie narodowe za odstąpienie Alza- 
zyi i Lotaryngii. Wielu posłów odbiera listy z groź­
bami i pełne obelg. W izbie samśj nie mija żadne 
posiedzenie bez burzliwych epizodów. Jedni zagłuszają 
drugich, o takcie parlamentarnym wśród takiego cha­
osu nie ma co mówić, a p. Grevy prawdziwy krzyż 
dźwiga zamiast laski marszałkowskiej. — Element mo- 
narchiczny jest silnie reprezentowany w izbie. Nie li­
cząc szlachty, znajdujemy w spisie posłów 7 duków, 21 
margrobiów, 31 hrabiów, 8 wicehrabiów i 11 baronów. 
— Sześciu tylko posłów miało odwagę otwarcie wystąpić 
w obronie Napoleona M a tymi byli j p. Conti, Gavini, 
hr. Murat, Abatucci, Galloni dTstria i Haentiens, zięć 
marszałka Magnan.

WŁOCHY.
^Florencya, 8 marca. Znowu tu obiega po­

głoska, że Papież zabiera się do podróży, że p. Thiers 
ofiarował mu wyspę Korsykę za przytułek; wedle innćj 
zaś pogłoski ma się udać do Belgii. Tutejszy kores­
pondent augsburgskićj Allgemeine Ztg donosi że 
od dnia 20 września r. z. były zdania doradzców pa- 
piezkich podzielone co do kwestyi: czy lepićj, że jako 
dobrowolny jeniec pozostanie w Watykanie lub jako do­
browolny wygnaniec opuści miasto wieczne. Silni w wie­
rze, eo nie wątpią o zwycięstwie świętćj sprawy1; ocho­
czy do walki, którzy, pochodząc po największćj części 
z tamtćj strony, gór, pokładają nadzieję swoją w kościel- 
nćm usposobieniu nie-włoskich katolików, polecają wedle 
korespondenta wygnanie; są oni przekonani, że widok 
uciekającego, obećj a może nawet kacerskićj gościnności 
potrzetmjącego Papieża wzruszy sercami wiernych i za­
palić w nich musi gorliwość do krucyaty dla oswobodze­
nia grobu św. Piotra; ogólne zaś poruszenie ludności 
katohckićj nie może nie wpłynąć na rządy i zniewoli 
je dó energicznego wystąpienia na rzecz przywrócenia 
władzy doczesnćj Papieża.

Inni doradzcy papiezcy nie dzielą tych nadziei 
mniejsze wyobrażenie o gorliwości świata katolic­

ko do krucyaty i o interesie mocarstw europejskich
/ przywróceniu państwa kościelnego. Skutki odjazdu 
apieża zdają im się być bardzo wątpliwe a gdyby spo- 

.ziewana krucjata lub obca interweneya nie dopisała, to 
i apież zdaniem icb, czułby się za granicą nieszczęśli­
wszym niż w Watykanie. Tak sądzi mianowicie wielu 
kardynałów włoskich i prałatów, których instynkt poli­
tyczny zdaniem korespondenta jest może mocniejszym 
niż zagranicznych ich kolegów. Jakie z radzących 
dwóch stronnictw wpłynie na ostateczne postanowienie 
Ojca św., trudno powiedzieć. Bądź co bądź jednak, 
potrzeba będzie natarczywego ze strony mocafstwa ja­
kiego] zagranicznego^ żaptoszenia, by Papieża skłonić 
do podjęcia trudów i niewygód podróży i opuszczenia 
Watykanu, który mu się zdaje wprawdzie być więzie­
niem lecz w każdym razie to ma za sobą, iż we 
własnym jest domu. Czy p. Thiers wysłał już po- 
dobnie natarczywe zaproszenie i czy Korsyka zalecałaby 
się jako miejsce przytułku, wątpić się godzi. Choć zaś 
wielka publiczność w Rzymie zajmuje się już wielce kwe- 
styą, czy Ojcu Beckx uda się zabrać z sobą Piusa IX 
lub kardynałowi Antonellemu zatrzymać go, to jednak 
wszystko pozostanie tymczasowo jak jest, bo stroanictwo 
klerykalne w Rzymia wie o przyrzeczeniach austryac- 
kiego ambasadora i reprezentanta francuzkiego, na mocy 
których Włosi nie zadługo mają być wyrzuceni z Rzymu.

Ministrowie Lanza i Sełla udają się często na kilka 
zwykle tylko i godzin do Rzymu, by własnemi ocuyma 
obejrzeć gmachy publiczne, któreby zająć chcieli ola 
podrzędnych sobie dykasteryi. P. Lanza upatrzył tćż 
już sobie klasztor św. Ignacego, a Jezuici będą musieli 
niezadługo opuścić nie tylko klasztor swój lecz i mia­
sto wieczne. Od kilku nawet dni już sprzedają prze­
kupnie gazet po ulicach Rzymu La part en za (odjazd)



O zastępstwie hr. Arnima, posła pruskiego przy 
Stolicy św., poruczoném posłowi bawarskiemu hr. Tauff- 
kirchen donosi urzędowy teraz Osservatore Ro­
mano w następujących słowach: „Jego Ekscdencya, 
hr. Tauffkirchen, pełnomocnik JKMości król, bawar­
skiego przy Stolicy św., wręczył wczoraj przed połu­
dniem, dnia 1 marca w skutek odwołania barona Ar­
nima Jego Świątobliwości własnoręczne pismo cesarza 
Wilhelma, któićm uwierzytelniony został jako reprezen­
tant państwa niemieckiego u Stolicy św.“
■ miB ii—■nr-anm»-- n----1------—— ■ -------- -

Telegramy.
Frankfurt r. M., 10 marca. Jak donosi Frank­

furter Presse, przybędzie tu cesarz dnia 15 m. b. 
wieczorem i zabawi przez noc następną.

Monachium, 10 marca. W obec doniesienia 
Osservatore Romano, ze hr. Tauffsirchen w sku­
tek odwołania barona Arnima uwierzytelniony został 
jako reprezentant państwa niemieckiego u Stolicy Apo- 
stolskié], dowiaduje się Süddeutsches Correspon- 
denz-Bureau, że chodzi tylko o zastąpi-.nie nieob - 
cnego posła związku północno-niemieckiego stó.ownie 
do ogólnego postanowienia traktatu związkowego.

Paryż, 9 marca. (Drogą pośrednią). Słychać, 
że pierwsza pożyczka na zapłacenie kosztów wojen •) ch 
zaciągniętą zolauie wyłącznie we Francyi.

Bordeaux, 9 marca. (Drogą pośrednią). Zgro­
madzenie narodowe. Marszałek odczytuje następujące 
pismo p. Wiktora Hugo: „Przed 3 tygodniami nie 
chciało zgromadzenie wysłuchać Garib.illego, wczoraj 
nie chciało mnie wysłuchać. Składam swój m n lat.“ 
P. Lou s Blanc daje wyraz uc.uciu głębokiego bólu, jaki 
wszyscy polityczni przyjaciele Wiktora Hugo uczują na 
tę wiadomość. Złożenie mandatu przez Wiktor i Hugo 
dodaje do licznych innych nieszczęść smutek nowy.

Ha wre, 9 marca. (Drogą pośrednią). Wojska 
niemieckie opuściły departament Calvados, lewy brzeg 
Sekwany, jako tóż departament Eure. W Rouen przy­
wrócono już pocztę francuską

Londyn, 10 marca. Times ogłasza z Paryża 
depeszę z dnia wczorajsza go, donoszącą, że żołnierze 
marynarscy kusili się o zastąpienie chorągwi czerwouéj 
na posągu lipcowym chorągwią trójkolorową, co im s:ę 
nie udało; żołnieizy aresztowano. Ośm batalionów gwar- 
dyi narodowwćj zajęło plac bastyli.

Florencya, 9 marca. Królowa hiszpańska wsa- 
dła wczoraj w Oneglia na okręt, by się udać do Hiszpa­
nii. — Izba rozpoczęła dziś znowu narady nad ¡ apie- 
skiem prawem gwarancyjnem.

Florencya, 9 marca. Opinione oświ idcza, że 
podana przez kilka dzienników wiadomość, iż król wło­
ski wystosował pismo do cesarza niemieckiego, dotyczą­
ce warunków pokoju, żadnćj nie ma podstawy, Podo 
bne pismo nie istnieje wcale.

Londyn, 10 marca. Protokół końcowy kot f. ren- 
cyi czarnomorskiéj dziś został podpiiany. Żądań e Au- 
stryi, aby jéj tylko przyznano wyłączne prawo o pob e- 
rania cła od okrętów celem rozpoczęcia robót regulacyj­
nych przy żelazaój bromie, odrzucone zostało. Konfe- 
rencya zastrzegła roboty przy żelaznej bramie komisyi 
państw nad Dunajem leżących, jaka paragraf m 17 pa- 
r skiego pokoju z 1856 wysadzoną została.

Londyn, 10 marca. Izba wyższa. Lord Gran­
ville odpowiada na interpelacyą lorda Carnarvon, że 
rząd nic nie wie o rzekomym prusko-rosyjskim trakta­
cie; minister zapytuje się członków opozycyi, czy by mo­
że coś dokładniejszego o tém wiedzieli. Lord Carnar­
von odpowiedział przecząco na zapytanie.

Madryt, 10 marca. Prace przedwstępne do bud­
żetu zá rok 1871 ukończono. Rozchody zniżono w sku­
tek zaprowadzonych oszczędności i zmniejszenia wyda­
tków na amortyzacyą na 240 milionów.

Madryt, 9 marca. Utworzenie biur wyborczych 
wydało, o ile dotąd wiadomo, rezultat następujący: 
Z prezesów biur jest po prowincjach lu80 minisieryal- 
nych, 648 opozycyjnych; z sekretarzów należy 4227 do 
stronnictwa ministeryalnego, 2612 do opozycyi. W Ma­
drycie należy 77 prezesów i 240 sekretarzów do stron­
nictwa ministeryalnego a 23 prezesów i 160 sekreta­
rzów do opozycyi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 11 mar»». Zwracamy ponownie uwagę oby­

wateli miasta tutejszego, iż w dniu 13 marca, to jest w ponie­
działek przypadają wybory na reprezeu ta utów m last a 
w drugim okręgu wyborczym, do którego należy ulice: Butel- 
ska, Wodna, Slósarska, Klasztorna, Nowy Rynek, Ko­
zia, Gołębia, Jezuicka, Wrocławska, Szkólua,Za 
Bramką, Wszystkich Świętych, Zielona, Długa, 
Strzelecka, Rybaki, Półwiejska, Ogrodowa, Wy­
soka, Piekary i Mała Rycerska. Trzeci oddział głosuje 
na p. rendaata Janowicza; drugi na p. dra Wituskiego. 
Głosowanie odbywa się od godzii,y 10 z rana do 1 i połuduia. 
Znając zacne uczucia obywateli miasta tutejszego, uważamy za zby­
teczne wzywać ich do stawienia się do glosowania i przepro­
wadzenia powyższych kandydatów, bo pewni jesteśmy, że każdy 
z Dich stawi się do głosowania i spełni gorliwie obywatelski 
obowiązek.

— * Dowiadujemy się, że wedle doniesieni i dr. Lewiń­
skiego w Buku zapadła w taintejszéj okolicy cała familia u a 
try chiny. Rewizya mięsa wieprzowego, spożytego przez nią, 
za pomocą mikroskopu okazała, ze takowe pełne było trychm.

— * Dnia 9 b. m. odbywał się egzamen 14 aspirantów 
do jednorocznej służby wojskowej. Komisya egzaminacyjna uznała 
tylko dwóch z nich za zdolnych, inni przepadii.

— * Poznański batalion landwery opuścił wczoraj 
Metz i spodziewany jest w poznaniu w przyszły poniedziałek.

— * Z Zgorzelic donoszą, że batalion strzelców numeró 
otrzyma w nadgrodę swej waleczności nazwę „strzelców cesar­
skich“. Prócz tego ma on wziąść udział w marszu tryumfalnym do 
Berlina i to pomiędzy pierwszemi oddziałami.

— * Rozebranie Ciemnej Bramki, które w roku zeszłym 
rozpoczęto, będzie teraz doprowadzone do końca. Onegdaj zdjęto 
już czarną tablicę z napisem i zachowano takową.

— * Przed kilku dniami zaginął żołnierz z 59 pułku. Przed­
wczoraj wyciągnięto go i wody na łąkach za wielką szluzą. 
Zdaje się iż nieszczęśliwym przypadkiem wpadł w wodę i w niéj 
życie utracił.

— * Piszą nam ze rremskiego dnia 7 marca: Dnia 
dzisiejszego odbyło się w Śremie w biurze magistrackiem pod 
przewodnictwem śremskiego rudzcy ziemiańskiego sprawdzenie i 
zliczenie głosów, oddłnych na posłów do sejmu niemieckiego du. 
3 marca w powiata h sremskim i śred/.kim. Pomimo że oba po- 
w.aty prztważuio przez polską są zam eazka e ludność, nie za­
chowano przecież słusznój zasady równości i powołano na ław­
ników do sprawdzenia wyuoru tylko trzech Polaków, to jest pp. 
Ludwika Karśnukiego i Konstantego Sczaoiecaiegi z powiatu 
sremsaiego, i Ludwita Sokoluickiego z powiatu Sn dzaiego, a pięciu 
Niemców, t. j. pp. Goldschlinga i Kindera z powiatu śremsk ego, 
i Braunschweiga, Laubego i Mullera z powiatu średzkiego. Wpra­
wdzie pierwotn e z powiatu średzkiego wezwany był p. Napoleon 
Rekowski; że przecież z powodu obłożnej choroby przybyć do 
Sr»mu nie mógł, więc na miejsce jego wezwano p. Braunschwei­
ga, a n.e p. Telesfora Karcze ski go, który był pierwszym za­
stępcą, jak słuszna zasada równości tego wymagała. Do spisania 
protokółu powułauo rzeczuika Baueimeistra ze Śremu, spraw­
dzenie wybuiu okazało, że na p. Napoleona Mańkowskiego z Ru­
dek padio 5648 głosów z powiatu śremskiego i 5036 głosów z 
powiatu śiedzaiego, a na kandydata niemieckiego p. Lehmana z 
Nutęzkowa I67o głosów z powiatu śremskiego i 1336 głosów z 
powutu średzkiego. Obi any przeto został postem p. Mańkowski 
z Rudek lt 684 glutami, a kaudydat niemiecki Lehmann otrzymał 
3061 głosów. Wszystkich głosów było oddauytb z obu powiatów

13775. Trzydzieści przeto głosów rozstrzeliło się. Z tych otrzy­
mali po jednym: Goldschling, Majewski, Scbendel i Keiler: dwa 
padły na dra Jakobiego w Królewcu, trzy na króla i trzynaście 
na hrabiego Kwileckiego. Dwa głosy padły na króla w 52 okrę­
gu wyborczym w Niedźwiadach, a jeden w powiecie średzkim. 
Trzynaście głosów otrzymał hr. Kwilecki w 98 okręgu wybor- 
kzym w Kunowie, gdzie przewodniczącym wyborów był p. Trze- 
buchowski, właściciel Kunowa. — Komisya sprawdzająca głosy, 
miała sposobność p zekonać się, że z wielu miejsc ni« nadesłali 
w pojedyńczych okręgach wyborczych dwóch list, jak tego pra­
wo żąda, tylko jednę. Niektóre znowu listy były niedostatecznie 
i nie podług prawnych przepisów wypełnione, coby niekorzystnie 
mogło wpłynąć na wypadek wyborów w tych powiatach, w któ­
rych kilkanaście lub kilkadziesiąt głosów przeważa szalę zwy- 
cięztwa. — Prócz odosobnionego przypadku w Kunowie głoso­
wano w obu powiatach wszędzie soTdarnie i zgodnie na kandy- 
dita, przez oba powiaty na przedwyborczych zebraniach powia­
towych postawionego, a przez walne zebranie powiatowych dele­
gatów na posła średzko-śremskiego wyznaczonego. Solidarności 
narodowéj nie zamącono w znaczniejszy sposób, lubo 1 w naszym 
powiecie znaleźli się księża, co swoich konfratrów pod znaną o- 
dezwą ks. Stagraczyńskiego bez ich wiedzy z góry podpisywali. 
Ale to tylko wyjątki!

— * Na rzecz rodaków naszych we Francyi otrzy­
maliśmy od p. E Rogalińskiego tal. 5. Razem złożono 89 
tal. 25 sgr.

— * Na rodzinę jen. Bosaka-Hanke otrzymaliśmy z St. 
Gallen składki 22 fr. przy piśmie następującóm:

Sądzimy, że składka, jaką pierwsi otworzyliście w łamach 
Swego pisma, na rzecz pozostaiéj rodziny po ś.p. jenerale Bosa­
ku-Hauke, nie jest to składka mająca być chwilową zapomogą 
lub wsparciem, lecz rzuceniem przez cały Naród groszowych 
składek na zebranie kapitału, który wdowie i dzieciom tego bo­
hatera uczciwy byt zapewni. Jesteśmy przekonani, że nie iuaczój 
od nas cel ten pojmujecie.

W skł.dce téj cały naród weźmie udział, a adoptując za 
swoją tę drogą spuściznę, odda hołd należny synowi, który mu 
się dobrze zasłużył.

Ziomek nasz, dziedzic Dobrojewa w Wielkopolsce dał 
pierwszy tego przykład i dla tego zaprosił młodszych braci w gro­
madzie, którzy chętnie z groszami swemi do téj skarbony naro­
dowéj pospieszyli.

Przesyłamy przy niniejszém 22 fr. podług dołączonćj tu 
listy, jako Bkładkę na rzecz pozostaiéj rodziny po ś. p. jenerale 
Bosaku-Hauke, przez członków towarzystwa złożoną, ku czemu 
miło nam jest użyć Waszego, Szanowny Współobywatelu, pośre­
dnictwa.

Cześć i pozdrowienie.
M. Jasieński, F. Jaworski, W. Ziemski, 

kasyer. bibliotekarz. przewodui zący.
Składkę tę złożyli Członkowie towarzystwa polskiego „Ko­

ściuszko“ w St Galleo, a mianowicio: Łukasz Bański 1 fr., Mi­
chał Dębski 1 fr., Franciszek Firasiewicz 1 fr-, Fidek Antoni 1 
fr., Frańciszek Jaworski 50 cts., Mikołaj Jasieński 1 fr., Leon 
Jasiński 50 ct., J. K. 1 fr., Wacław Mutłoch 60 ct., Rajmund 
Pogorzelski 1 fr , Paweł Piotrowski 25 ct., Jan Łubieński 25 ct., 
Zygmunt Wasilkowski 50 ct., Apolinary Naszyński 50 ct., Miko­
łaj Wiśniewski 1 fr., Władysław Z emski 1 fr., A. K. z K. 10 fr, 
Razem fr. 22. — Prócz tego oirzymujemy od pp. S. P. z D. tal 25. 
E. Rogalińskiego tal. 5: Składką zebraną w Wiśnie wku tal. 15Í 
razem złożono tal. 780 sgr. 9 i fr. 22.

— * Od komisyi Emi gracyi polskiéj w Loudyni» 
odebraliśmy następujące pismo:

W skutek rezolucji jednogłośnie przyjętych na ogól.ém 
zgromadzeniu emigracji polskiéj w Londynie na dniu 29 listo­
pada 1870 roku odbytém w uświęeeniu rocznicy powstania na 
rodowego 1830-31, wszyscy emigranci polscy zamieszkujący 
Wielką Brytanią i lrlandyą wezwani zostali do przesiania wo­
tów swoich na ich władzę reprezentacyjną i wykonawczą, Re­
zultat pierwszego czyli wstępnego wotowania, w któréui tylko 
część emigracji udział przyjęła, ukończyła się nominacyą kan­
dydatów dla następnych wyborów, wkrótce w łonie Całej emigra­
cji odbjć się mających.

Kandydatami temi zostali obywatela hr. Jan Działyń- 
ski, hr. Ksawery Branicki, hr. Albert Potocki, hrabia 
Karol Węgierski, dr. Wolski, Aleksander Parysot 
i Konrad Dąbrowski.

Hrabia Albert Potocki wraz z kandydaturą przyjął tym­
czasową prezydenturę ,i kasy rstwo, oh cnie^urzędującćj komisyi 
emigracyi polskiéj w Londynie.

Notę powyższą ogłosiły dzienniki angielskie, a komuniku­
jąc ją wam, mam nadzieję, że ze względu na dobro ogólnśj 
sprawy narodowej, do której niezaprzeczenie należy wytworzenie 
poważnćj władzy emg acvjnéj w Wielkiej Brytami i Jrlandyi, 
otworzycie również dla niej szpalty Waszego pisma.

Upraszamy zarazem, abyśe e raczyli w całej rozciągłości 
umieścić w swojéin piśmie wyciąg z gazety „Amerika Latina“, 
który tu załączamy, oraz podziękowanie redaktorowi téj gazety 
od emigracyi u sjnione, już to albowiem dzienniki niektóre an­
gielskie wydrukowały, lecz wypada, aby naród pelski wiedział, 
ze Meksykanie i Hiszpanie mu sprzyjają, jeden aioli mamy tu 
dziennik, który nam najwięcej serdeczności okazuje, rozumejąc 
ideę prawdziwej wolności.

Wspierajcie n»i swoim piórem jeżeli niezém więcćj nie 
możecie; my emigranci, żołnierze wolności, nawet niektórzy ccśrny 
wrócili z obozu walecznego Garibaldege, wzięliśmy się do nowej 
pracy, bo jeżeli orężem na chwilę właduąć nie wożeni, to przy­
najmniej piórem sprawie publicznej służyć pragniemy.

Nie tracąc ani na chwilę nadziei, ze w oczekiwaniach na­
szych zawiedzeni nie będziemy,

łączymy wyraz Wysokiego Ssacunku i Poważanie Bra­
terskie.

Kostecki u.
zekretarz.

Oto wyjątek z Dziennika Ameryka Latina w Londynie.
„Generał Bosak Hauke Polak odbierał nauki w Rosyi w 

szkole sztabu, gdzie się odznaczał w sposób nadzwyczaj uderza­
jący swoją wielką pilnością i rsadkienii zdolnościami, których 
dał dowody w przeciągu swej służby. Zasługi Jego zjednały 
mu wysoki stopień w armii moskiewskiej, gdzie otrzymał pomimo 
pochodzenia swego stopień generała i świetną pozycją na dwo­
rze petersburgskim. W czasie powstania polskiego 1863 r. Bo- 
s»k porzucił wszystko, majątek, tytuły, bogactwa, by pójść i wal­
czyć za swoją ojczyznę, która wówczas podniosła sztandar niepo­
dległości po 90 łatach ciężkich kajdan i niewoli obcej, a tém 
sposobem dowiodła światu, w jaki sposób dzielny lud dochowy­
wać może ducha narodowego; w przeciągu życia 3 pokoleń, żaden 
interes osobisty nie wywołał powstania polskiego — powstanie 
to nie reprezentowało również jakiejkolwiek klasy społeczeństwa. 
Była to manifestacya naturalna całego ludu, który chce zwalić 
jarzmo despotyczne swego najezdzc y, co jest dowodem nieza­
przeczonym nieśmiertelności narodów uciśnionych, które od czasu 
do czasu w ten sposób ducha swego manifestują.

Bosak w tenże to sposób pojął posłannictwo swoje, a po 
Langiewiczu objął dowództwo pospolitego ruszenia.
Historya wypisała już w swoich kartach imiona bohaterów, które 
zrosiły krwią wiele placów boju; historya wskazuje w jaki spo­
sób synowie ludu w przerażającem zimnie zgłodniali bez broni i 
amunicyi walczyć zacięcie mogą za wolność. Po olbrzymich usi­
łowaniach i poświęceniach niedouwierzenia powstanie polskie 
złamanóm. zostało. Bosak walczy do ostatniej chwili i nakoniec 
sam cofa .się do Galicyi w skutek napadu przeważnych sił nie­
przyjacielskich, ztamtąd udał się do Szwajcaryi i służył tam 
sprawie swojego kraju jako autor dzieł, łisał on Pamiętniki 
bardzo ważne. Skoro po klęsce Sedanu, rzeczpospolita ogłoszoną 
została i Garibaldi przybył do Francyi, przywołał natychmiast 
Bosaka jako znanego ze swoich zasług i powierzył mu komendę 
lszéj brygady armii Wógezów, tam jeszcze widziano go oddającego 
usługi na czasie ze zwyczajną jego walecznością dnia 21 stycz­
nia r. b. Strzelano do niego wtedy, gdy dopołnił cudów wale­
czności, jak to wskazuje rozkaz Garibaldego.

Bosak patryota i republikanin polski poświęcił się dla zba­
wienia Francyi. Tysiące republikanów wszystkich narodów dumni 
ze służbą pod rozkazami Garibaldego oczekują godziny walki, by 
pospieszyć w ślady generała polskiego. Ten poległ przed oglą­
daniem owocu swojej pracy zostawiwszy ojczyznę, swoją w nie­
woli.

Wzniosłość jego duszy w uroczystój chwili jego zgenu 
powinna żądać u Najwyższego, by przyświecała w godzinie zwia­
stującej wolność dla nieszczęśliwej Polski. Francya nigdy 
nie zapomni bohatera polskiego.

Polska spać jeszcze będzie przez jakiś czas w trumnie bron- 
zowćj, ale krew Bosaka i tysiąca męczenników w przyszłości no­
wych zrodzą bohaterów i ten Łazarz ludów podniesie wieko i 
Polska zmartwychpowstanie i istnieć będzie.“

Do Obywatela Lorenca M. Ceballos Redaktor Dziennika 
Ameryka Latina

w Londynie.
Dnia 14 lutego 1871 roku.

Obywatelu!
Komitet polski w Londynie czytał z uczuciem głębokiej 

wdzięczności i z wielką uwagą biografią, którąś pan był łaskaw 
ogłosić w swoim numerze z dnia 8 bm. i r. o naszym rodaku 
dzielnym generale Bosaku poległym pod kulami pruskiemi w 
Wogezach dzia 23 stycznia b. r. łaskawe ocenienie przez was 
umieszczone dla Polski, która idzie w ślad za opisaniem tego 
aktn, pokazuje raz jeszcze, że jakkolwiek do różnorodnych nale-

żących narodowości ludzie mogą być braćmi pomiędzy sobą z u- 
czucia i że ogniwem braterstwa najusilniejszego jest wolność. 
Solidarność pomiędzy ladami dążącemi do wolnego postępu, za­
pewnia bez najmniejszej wątpliwości w przyszłości niedalekiej 
tryumf wolności powszechnej. Synowie Polski od wieku blizko 
umierają na polach bitew za św. sprawę wolności i za równość 
praw człowieka. Obywatele wielkiej rzeczy pospolitej amerykań­
skiej byliście w dobrej szkole i dobrzo rozumiecie cierpienia i 
męczeństwo, które znoszą ludy pozostawające w niewoli. Ale jak 
powiadasz Pan, że Polska jakkolwiek w kajdanach i chwilowo 
złamaną nie umarła jeszcze; ona zmartwychpowstanie i krew jej 
synów, która się ciągle leje, wszęizie, gdzie wolność jest w nie­
bezpieczeństwie, zrodzi nowych bohaterów jak Bosak i inni. — 

Niezachwianą mamy nadzieję, że kiedyś Boiska skruszy 
swoje kajdany. Raz jeszcze przyjmij obywatelu wyraz głębokiej 
wdzięczności od wszystkich Polaków za sympatyą, którą objawia­
cie dla ich sprawy. Pozwólcie nam wyrazić życzenia nasze na 
pomyślności rseczy pospolitej amerykańskiej, której godnym jes­
teś obywatelem i pozwól sobie powiedzieć, że z ludźmi takimi 
jak ty, kraj nigdy nie zginie.

Przyjmij nasze pozdrowienie braterskie w imienin komitetu 
polskiego w Londynie.

Prezydnjący i kasyer Sekretarz
Albert Potocki. Kostecki.

— * Piszą nam z Kościana dnia 8 marca. Korespon­
dent z Granówka podając w Dzienniku wczorajszym rezultat 
z wyborów tamtejszych, nadmienił o obojętności ludu i lekko­
myślności „na ten cel wyznaczonego komitetu“. Co do pierwszej 
(o za ogólnie się wyraża, albowiem znane tu wypadki, gdzie 
i chorzy kazali się zawieść na miejsce wyboru, by nie uronić gło­
su, a jeżeli się nie mylę, to nawet i w Dominium Granówko za­
szedł podobny przypadek. Szanowny Korespondent mógł więc 
tylko skargę tę zastosować do swojej gminy a jeżeli istotnie obo­
jętność co do wyborów tam była, to niech też sam sobie porządną 
porcyą winy przypisze. Gdyby bowiem był poprzednio się pou­
czaniem gminy pofatygował, nie byłby zapewne miał tyle powodu 
do skarżenia się na jej obojętność. Że karteczek do Granówka 
nie posiano, to ztąd jeszcze nie wypada, by Szanowny Korespon­
dent „na ten cel wyznaczony komitet“ o lekkomyślność posądzał. 
Wiadomo tutaj, żo Granowko dawniej w Szczepowicach obierało. 
Tam też osoby zaufania były poinformowane i w karteczki zao­
patrzone. Jeżeli więc były tym razem wybory i w Granówku, 
to nie byłby sobie Szanowny Korespondent ubliżył, gdyby się był 
sam o karteczki upomniał, jakto wiele innych osób dobrój woli 
zrobiło.

W końcu nadmienia Szanowny Korespondent, że „wszystko 
musiał sobie dopiero z palca wyssać“ a więc i to, komu glos miał 
oddać. Każdy, kto gazety czyta lub ma dobrą wolą, mógł dość 
wcześnie wiedzieć, kogo powiat kościański i bukowski miał gło­
sować.

— * Donoszi nam z Wielenia pod dniem 6 marca 
(f) W środę r«no. przed wyborami rozdano w Wieleniu 

kartki na pana dra Henrysa Uzumana, które lud przyjął z wiel­
ką ochotą i szc .erze zapewniał, Ze je do urny złoży wybjrczój. 
Ponieważ i Niemcy na dwa byli rozdzieleni obozy, więc trzeba 
się było tćm większej oddawać nadziei, *e głosy nasze, chociaż 
nie przeważą, to przyuajmniój daleko poważniejszą, niż zwykl--, 
w mieście naszem przedstawią zię liczbą. Tymczasem stało się 
iuaczój 1 We czwartek, około 8 godziny na wieczór odebrano 
katolickim mieszkańcom miasta kartki z nazwiskiem pana dr» 
Szumana, a wręczono im inn“, po niemiecku pisane i to z na 
zwiskiem księdza Gajowieckiego, proboszcza z Chodzieżą. Ta­
kie same kartki rozeiłano także i do wiosek parafialnych.

Ztąd powstało naturalnie zamięszanio wielkie pomiędzy 
ludźmi, które znowu było powodem, ie zię wielu z oburzenia zu­
pełnie od głosowauiz powstrzymało. Jakkolwiek każdy Polak 
z radością byłby tu glos swó) na księdza G ijowieekiego oddał, 
gdyby przez komitet wyborczy na posia był przedstawionym, to 
jednak kandydatura jego staia się w obecnym przypadku bardzo 
dla nas bolesną, bo wyszła widocznie w tym celu, aby nasze 
i tak już ró nemi względami zbyt osłabiono siły rozdzielić.
Z przytoczonego pt niżej zestawienia głosów w-nioskować już mo­
żna, że ani pan Szaman, ani ksiądz Gajowiecki do tatę znój ilo­
ści głosów nie otrzyma; w razie zgody zaś mogliśmy byli przy 
niezwykle ożywionym początkowo ruchu wyborczym pomiędzy 
nami, z rozdwojenia niemieckiego łatwo skorzystaćl

W W ieleuiu głosowano w dwóch miejscach, to jest w ho­
telu pana Setiwankego i na ratuszu. W hotelu miało być gło­
sujących 337, b stanęło tylko 148; na ratuszu mało być 247, 
a było tylko 134.

Ur. Schulenburg z Wielenia dostał ta w ogóle 161 glosy, 
dziedzic Ltipziger zjBieirunki 60 giosó«., ks. proboszcz Gajowiecki 
52 głosy, a pan nr. Szumau tylko 6 głosów. We wsi Drasku 
dostał ksiądz Gajowiecki 143 głosy, a pan Szuman w Pęckowie 
80 głosów. Wsie Wrzeszczyna i Bosko glosowały na pana szu­
mana, lecz rezultat jeszcze nie j st z pewnością wiadomy.

1’rzed zakończeniem wyborów, to jest około godziny piątej 
po południu, ogłoszono urzędową depeszę w Wieleniu, iż preli­
minary* pokojowe przez zgromadzenie nsrudowe w Bordeaux 
jrzyjęte i podpisane zostały. W skutek tego zrobił się nagle 
wielki rozruch w mieści-*. Chorągwie wyraitaly z każd» minutą 
coraz liczniej z okien i z dachów, gwar na ulicacn wzmagał .ię 
i potężniał c»as jakiś, radość na każdćj rozpromieniła się twa­
rzy, a wresz.ie zajaśniały okn* o zmierzchu dość rzęsistą ilu­
minacją. Najstrojniej wyglądał ratusz, bo nył oświetlony mnó­
stwem lamp różnokolorowych przea nim zaś na maszcie w zie­
mię wkopanym, długa powiewała ihorągiew. JJunij ludu prze­
biegały wciąż główną uiioę z muzyką i śpiewem, które zuowu 
częste i huczne przygłuszały strzały.

W sąsiednim Ostrowie także oznak radości nie brakło. 
Ponad wieżą igrała sobie czarno-biała chorągiew z wiatrami, 
a z dachu zakładu naukowego spływały ku z.cmi aż dwie trój­
kolorowe, szerokie i po 15 kkci dług e chorągwie, które od cza- 
su do czasu, wielkie w tę i ową stronę roztaczały półitola.

Nazajutrz po wyborach, złożyło 11 wychowańców zakładu : 
ostrowskiego egzamin prymanerski, a to pod przewodnictwem i 
tajnego radzcy iejencyjnego, paua dra Mehriuga z Poznani*.

_ » Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 12 marca,
Grzegorza papieża; w kalendarzu słowiańskim Nieciła- 
wa. Wschód Gońca o godzinie 6 minut 25, zachód o godzi­
nie 5 minut 56.

Dnia 12 marca 15S2 wjazd strfana Batorego do Rygi.
1656 rozbicie Szwedów pod Jarosławcem.

WIADOHOiaGI LITERACKIE.
— » SohótŁił wyszedł z druku No. 11 i zawiera: 

Pogadanki o przemyśl« i przyrodzie. — Pałac i folwark, obrazy 
naszych czasów, prze* J.L Kraszewskiego (ciąg dalszy.) — 
Warszawa dii* i wcioraj przez starego mieszczanina, (ciąg dal­
szy). — Z Kordowy, (wiersz) przez Henryka Merzbacha. Historya 
o łlwćca par*ch zakochanych i o połowie trzecićj podsłuchana 
i spisana przez Jozefa Narsyniskiego i Władysława .Sabowskiego 
(ciąg dalszy.) — Z podróży przez J. Gordona. — Rycina - Pałac 
w Stiwuikach. — Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Bosaka. — 
¡Szarada.. — Korespondencja Redazcyi. — Od Redakcji.

— * Tygodnika Wielkopolskiego N . 11 wy­
szedł z druku i zawiera: Od Redakcji. — Ołga, księżna Rnska, 
naszkicował ks. Lic. Cht. (ciąg dals .y.j — Pod jednym dachem, 
powieść W. tekiby (Ciąg dalszy). — Na rozd.oźu, wiersz Wł. 
Ordona. —Z moich wspomnień.— O życiu towarzyskiem w War­
szawie przez P ulinę z L. Wilkońsaą. .Ciąg dalszy., Kronika ty­
godniowa. — Korespondencje: Z Krakoaa, 2S lutego i 1 mkrea. 
Z Warszawy. — Szkicu z podróży w Tatry przez Walerego Eli­
asza. (Ciąg dalszy.) — Skrzynka do listów.

— * Zagrody wyszedł z druku No. 5 i zawierać Kazi- 
mitz Wielki w kumach przez Józefa z Bochni — Zadowolenio 
(wiersz, przez Kajetana Węgierskiego.— Prostak wiejski (w ersz) 
przez Stefana Uitwickiego. — Wezbranie Wisły. — Pcgądanki 
Gospodarskie przez Wojciecha z Kunic. — List uo pana pisarza 
naszego pisemka. — Co słychać w świecie. Rozmaitości.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
» Poznań, 11 marca. Berliner Boersen Ztg otrzy­

muje z Bukaresztu pod dniem 6 marca następującą dla posie- 
dzicieii rumuńskich kuponów kolejowych bardzo smutną 
wiadomość: Sprawozdanie wysadzonćj przez izbę komisyi śled- 
czój w sprawie płatnego rumuńskiego kuponu kolejowego ogło­
szone d»iś zostało w języku rumuńskim. Sprawozdanie to zapełnia 
SI łamów urzędowego Monitorui’a. Debaty nad tą »prawą 
rozpoczuą się w izbie jutro Komisja oświadcza: Nominacya 
p Ambronna na komisarza rządowego była nielegalną; tekst na 
obligacjach nie zgadza się z dokumentem koncesyj­
nym; rząd nie ma żadnych wcale bezpośrednich w obec pozie- 
¿żiiiui i tdijłcyi żdtwiąnń, doji.kinie jizejnie nieukcńtzcnych"

jelicie przestrzeni kolejowych i dla 
zapłacenia kuponu styczniowego.

tego nie jest obowią^

W procesie przeciw dr. Stroussbergowi o zapłat?,, 
rumuńskiej oddalił sąd miejski skarżącego, ponieważ ti 
wykaza’ osobistego zobowiązania oskarżonego. — B j, 
Ztg ogłasz v oświadczenie dr. Stromsberga we wzgl-? 
płaty kuponów rumuńikicb, w którem czytamy, ze zajj11 
wypłaty prowizyi nie ma zobowiązania i że takowego i 
tóż sposób n e uznajp. Właścicielowi obligac i każę M 
¡■wych pretensji na rządzie rnmańskim; gdyby zaś z te, 
w oznaczonym teraz terminie wypłata nie nastąpiła t0 
ciele powinni się połączyć, wybrać komisją, któraby’ K 
mieniu z reprezentantami rozmaitych krajów, których i 
są w tćm interesowani, weszła z rządem rumuńscim » 
ewentualnie potrzebne poczyniła kruki. Jeżeli właścis 
tźm postiwią się stanowisku, to p. htreussberg przyr« 
współdziałanie.

— • .VIąi!aa. Berlin, 10 marca. Mąka /ussea 
100 kilo netto ar. 0 10*',—’/,, tal., nr. 0 i 1 9*'/,, 
rżaua nr. O 8>/j —’/u Ul., nr. O i 1 8'/« UL płac.

Poznań, 10 marsa. Mąka pszenna nr. 0 ¡i 
’/» tal., mąka rżana nr. 0 i 1 8*4 taJ. płac, ta » 
akcyzy.
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Oiiiik pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 7 marca 1871 t.

Aktywa;

1)
2)

3)
4)
3)

Brzęcząca moneta i w sztabach........... tal: ID
Pieniądze papierowe, noty banków pry­
watnych i papiery kas pożyczkowych.. . 3
Remanenta wokslowe.............................. « gp
Remanentu lombardowe ............................. «
Papiery krajowe, rozmaite pretensje i . 
akiywa................................................ .. » jj

Pasywa;
Banknoty w obiegu.............. ............ .......  tał. 193
k’oiiiruJv ilumiwtnwOKapitały depozytowe.,

8) Pretensje kas rządowych, instytutów i
osób prywatnych włącznie z obrotem
źyrowym..................................................... .

Berlin, 7 marca 1871.
KróL pruskie główne djrcktoryum banku.

Lechead. Boese. Rotth. Gallenkamp. 
Herr mami.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 10 marca. Jenerał Aurelles di 

ladine przyjmował wczonj dowódzców gward 
rodowćj z Belleville; w przemowie do nich 
niósł znowu uczucia swe republikańskie. Do 
ca zdawał się byó bardzo zadowolniony. 
Montmartre nic nowego.

Bordeaux, 10 marca. Na posiedzeń! 
siejszóm zgromadzenia narodowego obradowali 
projektem do prawa, dotyczącego przedłużeni 
minu płatności wekslów. Wszystkie artykuł; 
jektu przyjęto a poprawki odrzucono. Pat 
chefort niebezpiecznie zapadł na różę w tł 
Stan jenerała Changarnier wznieca obawy.

Bordeaux, 10 marca. Rozporządzenie 
nakazuje natychmiastowe rozpuszczenie 1, 
nychna mocy prawa z 10 października 1870 do 
2, uruchomionych gwardzistów narodowych, 
jako żołnierze dawni wcieleni zostali do arm 
zaciągniętych na czas trwania wojny; 4, ku 
gensu z 1863 r. Rozkaz ten jeszcze tego Si 
dnia przesłany został władzom wojskowym d 
konania.

Lor dyn, 11 marca. Do Ti mes a do 
z Paryża z dnia wczorajszego: Gwardya zi 
władzom zatrzymane dotąd działa. Bata! 
Montmartre, Belleville, Villette mają już byt 
malnie wezwane do oddania broni, gdyż 
czej zatrzymanym im zostanie żołd doty 
sowy.
(<*iííSÍ; “iíj

PRZYBYLI DO POZNANIA
Jpla 11 marca.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Zweck z Szczecina, Cł
z Krakowa*

H *TEL POd‘cZARNYM ORŁEM. Modlibowski i Kor 
z Swierczyna.

IW) i-Ł PARYSKI. Iiiebtwald z Bednar, Wulkoffd 
źmina.

OEHMIGJ HOTEL FRANCUSKI. Moraczewski z N» 
Netzdorff z Pragi,

T1LSNERA HOTEL GARNI. Klawitter z Duchownójgói 
dorf z Berlina.

Wiadomości giełdowe.
śJśeteźa |:<B»tB»ónifc.»a, 11 marca.

Na giełdzie dzisiejszej nie zawierano interesów.
tJietdu bydgoska, 9 marca. 

Pszenica: 120-125 funt. 72—75 tal., 126—!
76—78 tal. per 2125 funt, wagi ccluój. żyto: 120-1 
49—50 tal. per 2003 fuat. wagi cełnói. Jęczmień ’ (>J
—42 tal. per 1875 funt. Groch: 46—52 tal. pr. 2250#__
celnej, najlepszy groch do gotowania wyżły płacono, b*.
15 7. tal.

Cilelda beriiń«!*», 10 marca. 
Usposobienie giełdy było dziś zlabe.
Walory pratab: Dóbr, pożyciu, pstwa (4’/,’/») •! I 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101’/» płac. ObL pstwa (”l 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 118’/, *v*

List. a&sUw.l Zachod.-prusk. (3’/,%) 76'/, pł»°J 
82'/, płąc., dto (4‘,%) 89*/, płac. Pozu. nowe "
List. rent. Pozn. 87 płac. Prusk. (4°/,) 83 «ąd.

Walory salraoloa.. Auiu. rent srbr. (4’/, »/ , _
Ront, papier. (4’/,%) 48 iąd. Loay z r. 1854 (4a/s) ‘!.
Losy żradyt ar. 1868 82’/, płac Losy a r. 186J D/*'.. gSc 
płac. Losy a r. 1854 i4%; 68’/» płacono. Rosji1'
czka prem. z r. 1864 (S*1/.») 119 płac (
oblig. skarb. (4"/t 70 płacono. Polsk. oartiŁ
SCO złp. (6°/j 9‘2’/, płac, dto cząstki po 500 J Ki 
101 płacono. PoisŁ fiaty isast. 3 eta. w y
płac, uuty likw, 59 płacono. Włoska poż. D4/») " | Wrze 
ttnaiuńska poż. (8°,oj 89’/» iąd. Rumuńskie oblig.
43‘.,— 2’/,—3’/» płac. Turecka pożycz. 41’/» Do
(ä’/t) 97’/, plac. ASaya kalki tsia». KoL mini Jlhet
GaL-Karóła Ludwik 101’/« płac* no Austryacfe° *j pieck 
ill i—10|—•/, płc. Warszaw.-wiedeńsk. 62'/,—3’/» P‘c* JJtiono 
Austryac. treśyt. mob. 140'/»—’/»—’/*— P,au i I - 
105 żąd Salątó. stew. oauk. (44/»j 118 płac, " ‘ljowai 
Hubnera (4’/,%; 94 żąd. Hansem. (4 l/,’/oj 92 P!* ' Wrze 
(4!Z, */») - Eąd Meining. (4*/,%) -- plac. J Wi,

Sara gotówki 1 pap. giaa. Frdr. pruskie llo /«Ltnacz 
tli'/» płc., suwereay 8 24’/, płac., nap. 5 ll’|« Płc*'
18’/, płae., dolL 1. ll płac. Złota w saubacn łunt.. * przey 
płac. Srebra font celny 29, 26 płac. Zagraniczne o* J» izb 
płacono. Austr.-bankn. 81”/,, płac. Roayjsk. bank®- »jzni 
— Dyafeeata bankava 4- r°je

Dodatek' ii.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Ko. 59,
Niedziela, dnia 12 marca 1871.

‘ Pt

kdJ
adfe
*> »
daj

to

Pszenica: per 1CCO kilo 
„ioici iąd., Mał° pstra pols. —
? m

w mie;scu 61—81 tai. wedle 
tal. z kolei pl; pr. 1000 ki- 

i na maca- * marzec-kwiec. —, kw.-maj 78—77’/,—’/,—78, 
° ¡.czerwiec 781',—78, czerwiec-lipiec 79’/,—79, lipiec-sierpień 

_79 tal. płacono. Żyto; per 1000 kilo w miejscu 53—57

sen 14’/«tal. ; na marzec 14, kwiecień-maj 13’’, tal. Oko­
wita: per 100 litr, po 100 ’/o=^10,00O°/o w miejscu be« beczki 
17 tal. 10—8 sgr. płacono, na marzec 17 tak 16 sgr., marzec- 
kwiecień —, kwiec.-maj 17 tal. 19—21 sgr., maj-czer. 17 tal. 23 
sgr., czer.-bpiec 18 tal. 3—4 sgr, lipiec-sierpień 18 tal. 10—11 
sgr. płac.

Giiełiia frroeławrakn 10 marca.

■ e o « « 
Sa-® 
S'il

P-, o»

»
ÍCicj
rrte

'«es.

i 1
ac.

mień: per 1000 kilo mały i wielki 
¡’¿ano/ Owies: per 1ÓC0 kilo w
Ódiości ti^d.. pOŚl. polski 45’/,—47*», wscujuuiu prua&i wo-j, 
Smorski 48'/, - 50 tal. z kolei plac., na marzec i i marzec- 
swiecicń —» na wiosnę 49*/,, tal.pic. Groeh: per lOO kilo 
5„ notowania 53—62 tai., na paszę 48-52 tal. Rzep: pr. 
“¿00 piło — Ul. Rzepik: —tal. Olej rzepiowy: ptr 100 
¿Un w miejscu 29 tal. żądano,na marz, i marzec-kw.J 28’/, 
* kwiecień -maj 28’„ tal. płac. O 1 ć j lniany: per 100 
j. i w miejscu 24’, tal. Olćj skalny per 100 kil. w miej-

39—62 tal. wedle jakości 
miejscu 43—54 tal. wedle 
wschodnio pruski 48' Na targu

d u (Pszenica biała 
•gl „ Żółta I Łlżyto 
«.E (Jęczmień 
o £ l'-’WÍPS 
fcü (Groch

W srebru, za 
szefel pruski

piętn, śr. pośled
92^94 87 79/84 
90—92 88 79-8? 
65—66 68 «0-61 
52—55 49 13-45 
34—35(32 30 —81 
72—76|70|65—68

W tal. sgr. i fen. per 
200 fant, .sinych = 100 

kilogramów.

fn. tal tir fa tal ag fa
14 - 6 27 — 6 20 —
9 - 6 22 — 6 17 6
ł- 51- — 4 25 —

29- 4 13 - 4 2 —
20 4 8 — 4 4 —
|19|- 5| 5 — 5, 1 —

264 — 254 — 234 
856 — 244 — 228 
238 — 228 — 208 
200 — 190 — 175

Koniczyna ezerwona: ztsle; poślednia 13 14’/,, 
średnia 15-16’/,, piękna 17’/,-19, wyaoko piekna-taL Ko­
niczyna biała: słabo, poślednia 14—17 tal., średnia 18 
20. piękna 21—22, wysoko piękna 19’/,—2 >’ /, tal. Zytoper 
2000 funt, stale, na marzec i marzec-wiecień 51’/, żądano, 
kwieeień-maj 51’/,, maj-czerwiec 52’/, płacono, czerwiec-lipiec 
52—53’/,—54 tal. płacono i żadano, lipiec-sier-pień 54 tal. 
żądano. Pszenica na marzec73 tal żądano. Jęczmień na 
marzec 46% tal. żądano. Owies na marzec 467, tal- *%- 
dano, kw:ecień-maj 47 tal. płacono, maj czerwiec —. Rzep 
na marzec 125 tal. żądano. Olćj rzepiowy stale, w miej­
scu 13»',tal. źądna marzec i marzec-kwiecień 13’/,„ kwiecień- 
maj 13’/,, tal. płacono. Okowita bez handlu; w miejscu 15’/,, 
tal. żąd. 14», płacono, na marzec 15’/-, marzec-kwiecień —,

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

kwieeień-maj za 
czerwiec 17’/,, 
żądano.

100 litrów per 100»/, 17 tal. płacono, maj- 
czerwiec-łipieo 17»/,,, lipec-sierpień 18 tal.

(Nadesłano).
§ Wiedońska Medicinische Presie pisze: Bezustannie 

pomnażają się choroby, pojawiające się zawsze w następstwie 
zimniejszej temperatury, katar krtani i płuc okazuje się często 
prawie epidemicznie: zadaniem więc jest lekarza, aby pacyen- 
tswi swemu dawał środki lęczące prędko skutkujące i ile możno­
ści przyjemne. Warunki te połączone są szczęśliwie w prepa­
ratach słodowych Hoffa (z parowego browaru wyskoku słodowego 
pana Jana Hoffa w Berlinie), których znakomita siła lecząca już 
częściój była w Medicinische PresBe wspomniana^ i zachwa­
la»» a które, jak donoszą, w szpitalach wojennych Niemiec jak 
roku 1864 i 1866 tak i teraz w kataralnych afekcyach organów 
piersiowych i żołądkowych z wybornym skutkiem bywały uży­
wane. (.1231)

k. W

I (1279.)

Stanisław Świstacki
umarł wczoraj po południu. Po- 
grz' b odbędzie się w niedzielę z W. 
üarbar No. 41 o godzinie r' "

U

la di 
ardy 
nich 

Do 
. !

Dnia 10 bm. o godzinie 6 
rana, zasnęła w Bogu, opa- I 

trzona św. Sakramentami
| Anastazya z Mosto kicli

sędzina
|Krzywdzińska.

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 
bm. o godzinie 3 z południa; | 
msza żałobna w piątek, dnia 
17go o godzinie wpół do 9ćj 
rano w kościele św. Marcina.

Poznań, Strzelecka ulica 
No- 25. (1250),

żeni 
iwat 
lżeni 
kuł; 
Pa 

w tł
y. 
2me 
1,
) do
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1, ki 
;o si 
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W przyszły poniedziałek tj. dnia 
13 mb. o godzinie 9 rano odprswi 
się w kościele tutejszym parali ,1- 
nym św. Wojciecha nabożeństwo ża­
łobne za duszę (1189;

śp.ks. L. Przylusfefego, É
arcyb. gnieźnieńsk. i pozDańsk. H

Za duszę ś. p. Łsiędiea 
¡JBabsytilfliana Ma- 
mieńskirgo, proboszcza 
przy kościele św. Marcina, od­
będzie się w rocznicę Jego 
śmierci t. j. 13 marca rano 
o godz. pół do dziewiątój ża­
łobne nabożeństwo w kościele 
św. Marcina, na które zaprasza 
(1270.) Brat.

eiele konkursu do masy pretensye rościć chcą 
wzywamy niniejszem, aby pretensye swoje 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie 
i iądanćm prawem pierwszeństwa do dnia 18 
kwietnia i 871 włącznie u nas piśmiennie albo 
do protokulu zameldowali i następnie do 
rozpoznawania wszystkich w przeciągu wspo- 
mnionego czasu zameldowanych preten­
syi na
dzień 9 maja r. b. przed południem o 

godzinie 11
przed wspomnianym sędzią powiatowym w 
zbie posiedzeń No 1 naszój sądów i się 
stawili.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onego i jego aneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu sądowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. (1257 j

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po 
dajemy na pełnomocników rzeczników Ma­
łeckiego i Meyera.

III. Wszystkim, którzy od dłużnika wspól­
nego cokolwiek w pieniędzach, papierach 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub za 
chowaniu mają, lub którzy mu cokolwiek 
tą winni, zalecamy, aby o posiadaniu przed­
miotów do 1 kwietnia 1871 włącznie są­
dowi lub administratorowi masy doniesienie 
uczynili i wszystko z zastrzeżeniem jako­
wych swych i raw, tam dotąd do masy kon 
kursowej oddali. Zastawniey lub iuni z ni­
mi równo uprawnieni wierzyciele dłużnika 
wspólnego powinni o rzeczach zastawionych 
w ich posiadaniu się znajdujących tylko do­
niesienie uczynić.

Obwieszczenie.
Konkurs do mają'ku kupca Marka Grtln 

berg w Wrześni przez akord prawomocn e 
potwierdzony jest zakończony. (1256)

Września, dnia 7 marca 1871.
Mról. sąd B>«wlatowy.

Wydział I.

Obwieszczenie.
W konkursie do (majątku kupca Izydora 

Goldschmidt w Wrześ .i mianowano dotycb 
cza<ow -go zawiadowcę kupca Feliksa Itako 
wskiego w miejscu zawiadow 'ą stałym.

Września, dnia 1 marca 1871. (1258)
Mrófi. sąd powiatowy.

Wydział I.

Akademia handlowa
*» GiluiimUu.

Semestr latowy zaczyna się dnia 17 kwie­
tnia. Bliższych wiadomości udzieli dyrektor

(K68) zi- Kirchney. 
Młody człowiek

pragnie zajść się czemkolwiek przy gospo­
darstwie. Wiadomość bliższą udzieli księ­
garnia P- Wl Łeitgebr» 1 SpólUI 
w Poznaniu. (1255)

Przyborj kościelne wszel­
kiego rodzaju,

Gotowe ornaty, kapy, stu­
ły itd.,

’’obierce kościelne, 
Bielizno kościelną,
poleca w największym doborze po 
najtańszych cenach (1048),

Robert Schmidt,
(dawn. Antoni Schmidt),

B^oziinń, ASynck A«». <»3

Aukcya.
>BZlioniedtialeh tlnia 13 btn

i dni następnych rano od godziny 91', będę 
sprzedawał publicznie w kramie przy ulicy 
MKoffM«'*/ H'o. SS należące do masy 

konkursowej J. Szymańskiego re­
szty towarowe jako to: 
cggnfti, cggarethi, labnkę w 
tiśsiiicli i rfo imienia, nennina 
itp. dalej titetmgiia kftttnne, re- 
tnntigfofgn itg. (1274)
ftSanheiiner, król, komisarz aukcyj.

Ucznia z
kształceniem, a 
piszącego,
Handel

Przy sposobności attkegi wtorko- 1 lub 2 pokoje są zaraz do wynajęcia. 
wej 11 ttiafftt Itgtiek S3 Wolter, kancelista w Policyi. (l/obj
sprzedanym zostanie publicznie z polecenia, ------------------- ----------------------—----------- -

z8»wo’» iee!fieJk
i cteeironei/o. (1275) (lilfllSłti Złoty i na okładceR>thie».hi, król, komisarz a°kc?jpy-'znajduje sję wyciśnięty portret

Dla handlu cukrów, czekolady, her jStarca łjsego w mundurze z gwia 
baty i łakoci poszukuję liczni» ^zdami i wstęgą orderową,. (Jstrze- 
któryby był biegły w języku uiemie- ga się przed kupnem. Uczciwy 
ckim. (HOUJoddawca odbierze 10 tal. nagrodyH. HoheisSii. ¡w eksped. Dzień. .(1245)

Nakładem księgarni Ijiiilwłłtii UMerifclża-cli» w Poznaniu wy­
szedł i nabyć można we wszystkich księgarniach:

Obrazek Poznański
piórem naszkicowała

E*auliua % Ki. liii końska.
Cena l'/2 tal. _______

Nakładem Uy^odnika ’Wielkopolskiego 
śpiewy na jeden głos z towarzyszeniem fortepianu:KaBilęcIe9

kompozycyi UBicliala Hertza, cena 1 złp.

Wlazł Kotek,
kompozycyi Bolesława Dembińskiego, cena 2 złp. 

i są do nabycia we wszystkich księgarniach po wyznaczonych cenach. 
W drukarni i nakładem 

W. Manieckieg-o we Lwowie
rozpoczyna się druk nowego dzi ła kaznodziejskiego, p. t.:

Kazania i Nauki
świętalne i przygodne

ks. I.
przez

Isakowiczft.

wyszły

Studenci klas niższych szkoły realnéj lnh 
stół i staucyą u p. Go'p. Gotz- 

(1241)

; byt ,
gdyż
dotys

na,.’

lko«

Nabożeństwo żałobne za 
duszę ś. p.
Kamilli E gnatów«
skioh Eaczkowskiój
odbędzie się we wtorek dnia 
14 bm. o godzinie 9 w ko­
ściele ś. Marcina, o czśm 
zawiadamia krewnych i zna­
jomych w smutku pogrążo­
ny mąż (1260)
Teodor KRC®kowsfcł<

iów.

Nakładem Ludwika Meizhacha 
w Poznaniu wyszło i jest do nabycia

Urodzenie.
Dramat w 3 aktach z prologiem, 

(śpiew, z mnzyką BI. Zawadzkiego.)
Cena 22 sgr. 6 fen.

«/.) i
’wad 
iąd. 

plac 
’/.) 8 
d- 5 

7.) ’

OS/Jfl

a
7»),? 

koto-

li
lk0 ad pic. sy

Ce«!
plac-

it.

w-

Zacnemu i wspaniałomyślnemu ks. 
proboszczowi Waligórskiemu z Wie- 
szczyczyna za podarek, który ode- 

i brałem od szlachetnego pioboszcza, 
składam mu serdeczne Bóg zapiać, 
żeby mu Pan Bóg pobłogosławił w 

I jego zamiaśach i dał mu zdrowie 
i życie jak najdłuższe. (1268)

T. O.

Obwieszczenie.
Król.

majdą stoi i staucyą u 
ty Marcin No. 58 b parter.

Strzelecka ul. Np. 25 j piętro
w bUskoici sskól. _ _ 

Donosrę familiom, że od 1 kwietnia przyj- 
mę kilku uczni na staucyą. (1232)

Lekcye francuskie objęte w cenie za stan- 
cyą żądańćj;___________ J”. Argont.

WIlhebnotetM glac Ho. 6
są na I piętrze dwa pokoje na prtodzie za­
raz lub od 1 kwietnia do wynajęcia; tak 
samo i stajnia. (1237)

Prayjmuję na »to! i stanegg od 
pierwszego kwietnia studentów i ręczę za 
dobrj dozór. Wielkie Garbary No 3 na 
piarwszóm piętrze, (.1224;

Czeladnicy doskonali w szyciu Burdutów 
i przykrawacz znajdą zatrudnienie u

4V. Hrangć,
(1262) Wilhelmowski Plac No. 17. 

Przy Rycerskićj ul. No. II, III piętro jest 
pokój meblowany do wynajęcia. (1272)

Oberia, połączona z handlem korzen­
nym i destylacyą w ńajlepszóm miejscu i 
biegu z wszelakićm urządzeniem jest pod 
korzystnemi warunkami zaraz do sprzedania, 
lub wydzierżawienia. Bliższych warunków 
ndzieli na fr. listy p. Nawrocki ulica Wil- 
helmowska No. 16 w Poznaniu. (1253)

Silnego chłopca do posług poszukuje
A. King jnn„

(1247) Wilhelmowski pfac No. 4-____
Dom na Jezuickićj ulicy No 12/222 

jest z wolnćj ręki do sprzedania. Ma­
jący chęć kupienia zechcą się zgłosić 
po warunki do podpisanego (.1226)

łłcildn, w Kostrzynie.
W poniedziałek, dnia 13

b. m. w Tow. Przemysłowćm prelek­
cji nie będzie. (1261.)

Dyrekcya.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Ursętlnik gospodarczy, kawaler, wolny 

od wojskowości, z dobremi od polskich i nie­
mieckich obywateli zaświadczeniami życzy 
sobie od 1 kwietnia lub św. Jana zmienić 

wiadomość w ekspedycyi
__________________ (12.3)

Znaczniejsze Dominium poszukuje 
gospodyni. Bliższa wiadomość 
w handlu p. Kicitgebra przy Gar- 
barach. _________________(1239),

Ogrodnik, kawaler, lub i naty, jedna­
kowoż bezdzietny, znajdzie miejsce zaraz w 
Dom. IMortliszewbo pod (4nłe«nem. 
Poiądaue świadectwa w odpisie, lub przed­
stawienie się osobiste. (.1217)

Rlnigcg, kawaler, wolny od wojsko­
wości, znający swą służbę dowodnie, który 
jest w odpowiednióm miejscu przez lat 8, 
poszukuje miejsca od 1 kwietnia rb. Bliższa 
wiadomość na listy frankowane u pana Se- 
narackiego w Kcyni.

Prenumerata na SDory tom obejmujący 24—25 arkuszy
18 guld. 50 cent. = I t»I. 180 sgr.

odpowiednióm wy- 
główniej pięknie 

poszukuje (1242),
towarów modnych 

i ubiorow damskich

F.Bogiisławskiego
w Bazarze przy ulicy Nowej.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Pamiątkowie pod 

No. 22 A. położona, do Mlkolł)a Grabo 
wskiego i żony jego Izabeli należąca, któ­
ra z objętością mórg 47,,4 opłacie podatku 
gruntowego Ulega, podług ustalonego czyste­
go przjchodu na podatek z gruutu na 36 
tal. 23 sgr. I15 fen i na podatek budynko 
wy z wartości użytku Da 25 tal. podana, 
sprzedaną być ma w celu przymusowego wy­
konania drogą resubhastacyi konieczuej w
easwartek. ńiiia SS kwie­
tnia r. b. pracii połudn. 

o g»de. 1O
w lokalu król, sądu powiatowego w miej 
scu, w pokoju pod No. 13.

Poznań/dnia 23 lutego 1871.
Mrói. sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny (1254)
___________ BSj'88.__ __________

Miesikam przy ulicy Wrocławskićj 
No. 10 (narożnik Gołębi.ój i Wrocław­
skićj). Przyjmuję chorych od 7 do 8 
rano i od 2—4 po południu. Ubogich 
chorych z rewiru Chwaliszewskiego 
przyjmuję w aptece p. Keimanna od 
godziny 11 — 12 przed południem.

Br. Gąsiorowski,
[1238] lek. pr. chir. i poł. ___

Wyprzedaż sądowa.
Należące do masy konkursowej kupca i 

tapicera StMrt/set zapasy towarowe jako 
to: litnmiij/, fotetr, kr»e«ln tvg- 
ieielane, »tlaluffi tlo lianaii 
itp. Mł«A«»»#o»ee «*«/>/ tło bieli- 
zng i »rebrn, teozminite slotg, 
kt-zesttt, lai/m » tnotcmcami 
l (tes tttnteraców, «trefiki tlo 
iii-imliutr, itotlirzgimtcse, roz­
maite »¡wnier^e ¡tlnssotr tttln- 
tnriszkaiw, rggsotre, »Mkną 
«kórstme, gniiii ttorcelnnowe 
il£t. dalej nowe dobre kafle i gzgtn- 
sg do 12 pieców wyprzedane zostaną przed 
południem od 10 li po południu od 3 - 6 
godziny w lokalu handlowym Willielmowski 
plac No. 9 na I piętrze (1272)
K5eSsIew skS, zarządzca konkursu.

Aukcya.
W śrotlę 15 tnarca

dniem od 9 godziny sprzedawać 
cznie w toka w r nttliegjngm przy 
191 ag as: u nowej al. Ao. 1 rozmaite 
meble, finaiKtniinre biwfco), 
«sblnrg, rozmaitą dobrą ¡goicie!, de­
ry na konie, rozmaite tnaterye, bie- 
Usnę, sprsęly fontowe i go- 
eggoelarakie itp. (1276)
ItyclilewMlal, król, komisarz aukcyjny.

Nakładem księgarni J. K. Żuparskiego 
wyszło dzieło pod tytułem: [1057.]
Dzieje narodu polskie­
go w krótkości zebrane 
dla matek i niższych 
nauczycieli przez Teo­
dora Morawskiego

Fiastowie,
€ena 18 talary.

Dzieło, którego niniejszy tom: 
„Piastowie“ jest z kolei pier­
wszym, składać się będzie z 6ciu 
tomów i wyjdzie jeszcze w roku 
1871. Cena każdego tomu wyno­
sić ma 2 tal. Pojedyńczych to­
mów nabywać nie można luźno i 
dla tego, kto hierze pierwszy tom. 
obowiązany jest nabyć i następne,

przed polu.
; będę publi-

Prenumeratę przyjmuje się tylko przez pięó tygodni we Lwowie, . Bliższa wiadomoś
drukarni narodowćj W. Manie ckiego, i tylko pod powyzs/ym adresem u- j Dziennika Poznańskiego, 
isza sie nrzvsvłać nieniadze, nrenumeracvine. Nakład ilości egzemplarzy’! 7r™

w
prasza się przysyłać pieniądze prenumeracyjne. Nakład ilości egzemplarzy 
stósownie do zamówień Sz Prenumerat rów uskute znionym będzie, przeto 
po ukończonym druku cena znacznie podwyższo ą zostanie.

Tegoż autora, znajdują się jeszcze u podpisanego nakładcy do nabycia:
Tom I. siay.msia i nauki na wsaeystkte uroczystości 

w przeciągu całego roku. Cena 2 guld. a. w. = 1 tal. 10 sgr.
Tom II. Mazania o męce B#a«sklćj i nauki przygodne. Cena 

2 guld. 20 cent. = 1 tal. 14 sgr.
Tom III. ..Ojcze nasz’**' na ośm nauk pasyjnych roz­

łożony, tudzież niektóre przypowieści w naukach pasyjnych wy­
kładane. Cena 2 guld. 40 c. = 1 tal. 18 sgr.

Tom IV. Mazania niedzielne w przeciągu całego ro­
ku. Cena 2 guld. 40 cent. = 1 tal. 18 sgr.

Szanowni Prennmeratorowie otrzymają, każdy tom poprzedni do koń­
ca marca po 2 guldeny.

Lwów, dnia 28 lutego 1871 r. (984),W. ^fianiecki.
Na sezon wiosenny

poleca nowości w

dla

panów, dam i dzieci 
A, z Pawłokskioh Raufmann,

fabryka bielizny i ubiorów negliżowych
Plac SSnpieiZy iusUi la.

(1269)

Zeszłoroczne
płaszczyki wiosenne

tprzedaj'e zt pół ceny [1134 ]
K. Liszkowski.

sąd powiatowy w Wrześni.
* Wydział I.

Września, dnia 7 marca 1871 r. po polu- 
(dniu o godzinie 7.

Do majątku kupca IsrneBa St-SirSiii- 
®tera z • ■ rześni otworzono konkurs ku- 
P'ecki, a dzień wstrzymania wypłat ustano 
żiono na dzień 6 marca 1871 r.

L Tymczasowym zawiadowcą masy mia­
nowano kupca Feliksa Rikowskiigo we 
" rześni.

ierzycieli wzywamy, aby w terminie wy 
La Uczonym na

dzień 25 marca r. b.
"r*M sęd..ią powiatowym W. Brandt 
* izbie posiedzeń No 1 naszój sądowni 
’Jznaczonym, oświadczenia i propozycye 
woje względem utrzymania stałego zawia 

“owcy konkursu oddali.
*'■ Wszystk’cb, tych, którzy jako właści-

Bfreuczyelellła, Polka, znająca 
język francuski, niemiecki oraz mu­
zykę, życzy sobie przyjąć miejsce. 
'Aires À. X. Poznań poste re­

stante. (.1227)

I
B_________

Nakładem ŁudW. ftlers- 
baclaa wyszła i nabyć można 
we wszystkich księgarniach:

Fata Margana,
1’owieść

przez
PaMliwę z Ł- WillłońgSią.

2 tomy. — 2’/2 tal.

Portrety familijne po pr„esła.
niu fotogrsfii przy podaniu koloru wło­
sów, ócz i cery, jaao też ubrania robią się 
w lormie wielki: h popiersi za 25 tal. włą­
cznie z złotemi ramami barokowemi.

Obrasg ołtarzowe każdćj wielko­
ści w wykonaniu bez wyjątku ąrtystycznćm 
robią się szybko i tanio.

l^ortretg ceearsn niemie­
ckiego i keięcia następcy tro- 
tiM (popiersia naturalnćj wielkości) farbami 
olejnemi i artystycznie wykonane, w surdu­
cie lub mundurze galowym wraz z ramami 
; o 17’/, tal. (.1249,

Kraiobt'ttsy z Turyngii, Szwajcaryi. 
jako tóż z nizin każdśj wielkości, najmniej 
szerokości 1'/, stopy wraz z ramami 
ed 8 tal. począwszy.

Berlin, Linfenstrasse 41.
JF1 Uottler-Kgger, mńlarz.

Każdy z moich obrazów 
znawców i powag. ___

poddaję sądowi

Po odpowiednio czasowi tanich cenach poleca:
mocne ¿Irzewa <lo parków i nici, 

angielskie drzewka, ozdobne i płaczące drzewa w 100 gatunkach, drzewka 
różowe, francuskie karłowate i wysokopienne drzewa owocowe rajtepszych 
gatunków, najrychlejsze gatunki win, drzewa owocowe, jagodowe i krzaki 
koło 100 łokci bukszpanu, flance białćj olchy, ciernie i ILustrum do ży­

wych płotów, mjlepsze angielskie olbrzymie flance 
szparagowe kanny i georginie itd. itd.

Zakłady ogrodowe, rysunki i kosztorysy przyjmuje do wykonania
R. Schonthier’a ogrodnictwo handlowe,

Wrocław. Sternstrasse No. 2. (1084)

Ko. zśWlOt

Dom. SmiełÓW pod
Żerkowem ma na 
sprzedaż i poleca do

siewu: ||
600 szefli gro- 

chu i (1243),

60 centn. tra- 
wy Tymo-® 
teuszu. j|

Jęczmień Kalinowy do•
SICWU sprzedaje (.1198)
3Z>om. 1'okrzywno.

pod Poznaniem.

Rchłisch’a pracownia 
dla fotografii 

dysponent A. Ijrtrelie,
malarz i fotograf z Berlina 

poleca się do łaskawego uwzględsienia. 
t*osnaih Wilhelmowska ulica No. 7, w

domu cukiernika Beely. (1246)

Filtry z węgli
do czyszczenia najgorszćj wody, jakie do­
stawiamy na rozkaz wojskowego wydziału 
lekarskiego król, pruskiego mini-terstwa 
wojny dla armii niemieckićj ofiarujemy do u- 
życia w domowych gospodarstwach, gospo­
darstwach wiejskich, domach dla chorych, 
fabrykach itd. (1085),
Fabryka plastycznego węgla

w Berlinie
(H. Lorenz i Th. Vette) Engelufer 15. 
Illustrowane cenniki bezpłatnie.

Hłiłiid u
A. Kluga junior, 

Wilhelmowski plac 4.

W Domininm Jeżewie
pod Borkiem są na sprzedaż 20 000 sztuk 
drzew owocowych, wysokopiennych, w wy­
borowych gatunkach: jabłonie, czereśnie, 
grusze, Reiueclaude, kopa po 15 tal. 40,000 
dzików gruszkowych i jabłonkowych, za ty­
siąc 5 Ul., 100,000 flanc akacyjnych za ty­
siąc 4 tal., jesiony zdatne na aleje za kopę 
10 tal., flance szparagowe dwuletnie za kopę 
10 sgr. Także znaczny zapas nasienia ćwi­
kły olbrzymiói żókój Pohla za cent. 15 tal., 
szefel po 4 tal. Nasienie marchwi bydlęcćj 
olbrzymiój białćj za cent. 20 tal., funt i><> 7 
sgr. 6 fen. Zgłoszenia u ogrott ika 
J^JablońsIiiego, [1215.J

9 sztuk opasów ma na 
sprzedaż Dom. Krześlice 
P°A Pobiedziskami. (1152),

Angielskie prosięta
rasy Yorkshire sprzedaje: (1197)
I)om. Pokrzywuo

pod Poznaniem.
W poniedziałek rano 
dnia 13 b. m. przy- 

, znowu do hote-J 
(lu Keilera z wielkim’ 

transportem krów i cieląt x łęgu neteo- 
kiefo. (.1267)

W. UamRHU) handlarz bydła.



ri RS? 6

arasolki ¡"Wachlarze
■w wielkim doborze poleca (1158),
Handel towarow szmafelerskick, białych i drobnoyh

W. Kortaka.
Lejarnia żelaza i fabryka machin

Rtthl & BkOł-fd)
Frankfurt n. O. («STOorzee)

poleca się do zakładania (.585)
fabryk i cukrowni, gofzeini, browarów, ce- 
gielni, młynów parowych i tartaków,

Mwsztwa-ysy i rysunki bezpłatnie i IranBto.____________________

Piękniój jak w Berlinie, Dreźnie lub gdzie­
indziej i co tam w tygodniach to tu w tylu 
dniach, pierze się wszelka garderoba, szczególniej 
męzka w sposób francuski wraz z fasonem nado­
bnym — czyszczenie chemiczne — reparacya i 
modernizowanie rzeczy eleganckie i tanio.

Ed. Gnenscłfa
Chemiczna Pralnia,

Poznań, ulica Wrocławska No. 26, naprzeciw 
___________________ P°czty« [1271].

A.
znajduje się od
Ufo. 13114.1

Handel nasion
Krause

dnia dzisiejszego znowu
og

przy Strzeleckiej
(1277),

Najmodniejsze towary wiosenne
na garnitury męskie odebrałem’z najcelniejszych [fabryk krajowych 
jako-tóż zagranicznych, polecając takowe do uwzględnienia szan. publiczności. 

Zamówienia na^garnitury wykonywam po cenach umiarkowanych.

(1240),
J. Witkowski,

Rynek

w Szel«n.
Szanownej publiczności donoszę uniżenie, że wycieczce tak pie- 

széj jak wozem przez Tamę Garbarską do Szeląga nic nie stoi na 
przeszkodzie. Oczekując licznego odwiedzania mnie zostaję z powa-

ianicm w Jaensch,
[1254p______________________________________ restaurator.

"H&mburgsfco-anięryfe. akcyjne Tow. pakietowe.
Bezpośrednia żeglBga parowców pocztowych pomiędzy

Hamburgiem a Nowym Jorkiem
za pomocą parowców pocztowych 

Thuringia, éroda 8 marca | " ICimbria, éroda 89 marca 
Sycylia, éroda 15 marca >g Westphalia, éroda 5 hvsletn.
Allemania, éroda 88 marca I g |Ilolaatla, éroda 18 lasvlctnia ( j.

Cena podróży: kajuta pierwsza 165 tal. w pr. kur., druga kajuta 1OO tal. 
w prusk. kur., międzypokład 55 tal. w pr. kur.

Fracht Ł. 8. — za 40 hamb. stóp kubicznych z 15 pet. primage, za zwykłe 
przedmioty wedle umowy. (1252).

Porto listowe z Stanów Zjednoczonych i do nich 3 sgr. Listy oznaczać należy 
,per Hamburger Dampfsclilir.“

Nowa linia parowców
Między Hamburgiem a Indyami Zachodniemi

via Grimkby i ewent. późniój Havre, 
do St. Thomat, la Gnayra^JPnerte Oabalio, Cnraęao, Colon, Santa Karta, 

Sabanllla i z Colon (iaplnisall) z połączeniem v a Panama 
do wszystkich portów Oceanu Spokojnego 

i via San Francisco do Japonii 1 Chin
otworzoną zostanie dnia 84 marca rb. a nadal dnia 84 fe ażd. mlea. parowiec 

jeden Towarzystwa wyprawionym zostanie; naismprzód 
parowiec Borucala, kapt. Stahl dnia 24 m»M),

„ Bavaria, „ Hübleweln, 84 ku letnia,
„ Teutonia, ,, Hllo dnia 84 maja.

Bliższe szczegóły u maklarza okrętowego
August Bolten, następ, wdowy Millera, Hamburg,

jako też u upełnomocnionego na Prusy do zawierania układów podróży dla wzwyż wy­
mienionych okrętów i koncesjonowanego przedsiębiorcy emigracyjnego

1j. von Trutzwchler w Berlinie, Iavalldenstrasse 67, 
i u specyalnych ajentów, dla Poznania i okolicy

w Poznania Ł. Klctschoff, Kramarska ulic 1,
„ fabian Charis w firmie „Nathan Charig“,

w Femnnie Salomon Kisner.

Zakład

fi

Sprzedaż drzewa | bruk­
wiowego.

W boru Małych .Jesiór pod 
Zaniemyślem sprzedaje co­
dziennie regimentarz SSartwig po 
tanich lecz stałych cenach rozmaite 
sosnowe drzewo budowlowe. (.1222)

Cirrirotią, hial<},~śó!tif 8 
azwetSziią Jboniczgatę, ¡rnnta- 
a/ią iirawaneS&ą jako też piasko* 
a®9 Swcerstę, angieisłei, stieia. 
feanc. i eajgeaa, iima-

OteeztJ, ts’ateę fmcijllicjj" 
tganoł/tę, żółty i niebiea&i 

l^bin, rozmaite gatunki otbezymiefc 
baeo&óie, białą bełaijatią oS- 
brzyanią anarcfiete itd. itd. jako 
też białą tnneryłłtgfi.affią fmfcnrei- 

Sioisafsi ząb w najlepszych gatun­
kach poleca po miernych cenach handel na­
sion Henryka AaerfmeBs,
narożnik Szerokiój ulicy i W. Garhar. 14.

Szczęście zawsze kwitnie
n Basfha.

W nadchodzącym głównem ciągnieniu
kroi, prask, loteryi post
zapadnie decyzya co do następujących 
wygranych tal : 150,000, ICO.000. 50000, 
40,000, 30,020, 25,000, 20,000,'15,000, 
8 po 10,000, 24 po 5000, 45 po 2000 
577 po 1000 itd. (1244)
Losy do teg0 IZ*»’z,> ł/< ’z>»’ poleca kantor loteryjny 
►M. Hascli, Berlin,

Molkenmarkt 14.

bot >u;iecki
fabrykant pojazdów w Poznaniu 

ul. Wielkie Garbary Ko 50.
Z powrotem mojćm z Francyi donoszę 

Wysokićj szlachcie jakom zwiedził wiele 
tnacznych miast i fabryk pojazdów I Obo« 
więzuje się takowe wykończyć zupełnie po­
dług żurnali paryskieh elegancko i trwale 
aa co daje odpowiednie poręczenie. Przyj­
muje wszelkie reperacye pojazdów po nader 
umiarkowanych cenach. (.1248)

Gorsety
w wielkim wyborze u _

S. Tucholskiego I
Wilhelmowska ni. 10. (.1264)^

Gorsety

I Świeża woda z Saizbrann 
1871!

Apteka (.1266)

Klrsc&steina,
Poznań, Rynek 75 

______ dawniej Bi.ołafiiego.
S*aeaabie

pociągają się i narządzają jak niomniój wa­
chlarze każdego rodzaju u (.1259)

ilatlslbnumii
______________ Nowa ulica 5 II piętro.

Materye na suknie, morowe, fartuchy, ha­
ftowane, wstawki, garnitury, czepeczki ne­
gliżowe, haftowane batystowe chusteczki, 
rogówki, wstążki aksamitne, szarfy, firanki 
poleca bardzo tanio (-842)

M I. Gottmann,
Szeroka ul. 7.

Róża® gatunki płótna
na bieliznę jako tóż na koszule. Bie­
liznę gotową, stołowiznę w każdym 
rodzaju i różne wyroby negliżowe; 
kołdry pikowe i watowane poleca po 
umiarkowanych cenach (574),
F. W. łHewcs,

Stary Rynek 67.
Nakładem naszym wyszło

Do Ameryki
wedle prawdziwego opowiadania spisał dla 

ludu M. z . P.
75 str. z opr. 5 sgr.

Biorący na raz 25 egz. płacą tylko 3 tal. 
10 sgr.

W skutek nieszczęsnój wędrówki do Ame­
ryki, tracimy corocznie tysiące pracowitych 
obywateli — wstrzymać nasz lud od tój emi­
gracji jest celem niniejszćj książeczki, na­
leży ją rozprzestrzeniać pomiędzy naszym 
ludem. (11G3-)

M. Leitgeber i Sp.

Nowości na porę wiosenną
jako to: wyroby na suknie wszel­

kiego rodzaju, kostiumy, 
haiki, szale itd.,
Kabaty, paletoty, taimy,
tlini<|UeS — w aksamicie, jedwa­
biu, kaszmirku i w suknie —

już są na składzie od najpojedyńszyeh i naj­
tańszych do najwykwintniejszych rodzai w nad­
zwyczaj wielkim wyborze. [1HS

Robert Selnnidt,
dawnićj Antoni Schmidt,

Poznań, Rynek TNo. 63.

Świeżego tł. łososia węd®, 
Wędzonego węgorza, 
Rlblągskie minogi,
Strais. śledzie opiekane, 
Bambnrgski® bydlinli, 
Rosyjskie sardynki. 
Szary wielkoiiarnisty a-

strachatei kawior
poleca (1251),

II. Hummeł,
Wrocławska ni. 9.

Rieganckie wachlarze
wiosenne nadeszły „
§• Tiicbhfeb«»

[■.1263] Wilhelmowska ulica 10.

Firanki
poleca w wielkim wyborze po bar­
dzo tanich cenach (.1265)

Max Heymanu,
5* Nowa ul.

^R,=.H.=Ä?

iarząd
starego prask. Towwzystwa ubezpieczeń od gra.

dobicia
chce dla rozszerzenia swego działania utworzyć w każdóm mieście nn 
wiatowćm W. Ks. Poznańskiego ajenturę główną. Zgłoszeni 
o ajentury do stósownych również miast uwzględniają się także. Zgłoszenia m 
bt. W- A. 8»© ekspedyuje ekspedycya anonsów RaasensteU 
I. Vogler w Wrocławiu. (945)

„Orędownik*

Od 1 kwietnia r. b. wychodzić będzie w Poznaniu trzy razy na tydzień, co wt 
rek, czwartek i sobotę, pismo dla tpoiałticft Meta średnic fi tak nrzem« 
wych jak rólniczych poświęcone sprawom politycznym i społecznym pod tytułem:

5)”" - _ __ «
Orędatcniłt

1) Artykuły wałęstne,
gminne, szkół, stowarzyszeń, jako to: '
Spółek Pożyczkowych i tym podobnych
. ■w' K"s*tra poi"i,ue8“' • »>•«*

3) JVinciny polityczne;
i moralnéjy zawierający powieści i zajmujące'artykuły trści pouczają

5) OWomofoi fiandłotee i ogłoszenia. 
Przedpłata wynosi na kwartał: w Poznaniu

l puiitjuńujui i ¡społecznym

Orędownik.
liii zawierać będzie:

poruszające sprawy wyborów poselskich, spra„ 
^Towarzystw Przemysłowych, Kółek rólniczyc"

duich

na prowincjach
W i poi srebrnika, 

20 srebrników.
Zapisywać można na wszystkich pocztach pruskich: w Poznaniu- w ksioMr«: „ 

Leltgehra i Spółki, plac Wilhelmowski; w księgarni J. K. Zupańskie«o' Nowa^ul • , 
Feliksa Rakowskiego Wrocławska nl. ’No 30; w handlu c«ar L KanSiewo’ V 
dna ul. No 2 ; w handlu J. N. Leitgebra pray Garbarach- w handlu 
Chwaliszewo No 13, w handlu Myśkiewiczs, Ostrówek Na 1.

inseraty przyjmują prócz ekspedycji księgarnie pp. J. K. Żupańskiego i M,
Leitgebra i Spółki.

PROSPEKT
Wydawca: Dr. Roman Szymański, 

2 Poznania.

utworzonego

z browara Ahrens’a w Berlinie
akcyjnego towarzystwa browarów. „Moabit.“

Kapitał zakładowy 550,000 tal, podziel, na 5500 akcji po 100 tal
, . browąrn większój produkcyjności należy w Berlinie przy wzrastającój ogromnie ludności do naikorzvstnieisrvr

womo87^nodnk»nTÎhyJHnCh’ Je^ ‘ .ml?n°wic.ie. inteligentny kierunek i wystarczający kapitał popierają obrót i dopoiagajwnu? Zni< 
wol o to podpisanych do przemienienia istniejącego już od lat 28 i od założenia jego bezustannie się rozwijającego, dobrze znanea

t . browaru M. Ahrens’a i $».
rezultatów*^0 -Tjne 1 doProwadzanie 2° Prz0z to do większych rozmiarów, pomnożonój prodnkcyia tém samém do większyc

œ”• "6g' ’ 'Ł
WBÎSin‘»!rWle °?°ł° ¿° mOrgÓ’ b(°War 0dP°?fiada we wszystkich swoich zakładach obecnym wymogom techniki

,Ua„7, zsî”*s
waniwych8!««««^^»»'««^®1«^ riło Psokoo®1 ¿ec^ef^r.°^Ui£C^aU^ 25’00° r°CZ“e 3 -W^dów brc

Dotychczasowy właściciel browaru pan Ahrens, zobowiązał się kontraktem do dalszego
waru przez najbliższe lat 10. Pomyślne rezultaty, do jakich doszedł dotąd, będąc sam właścicielem 
ném roz3zerzenism browaru spodziewać z pewnością dywidendy rocznéj najmniéj 8 pet.

Wykaz donośności innych sławnych browarów pedaje jako rezultat pro 1869—70:1___ _ _ m- 1- r _

prowadzenia technicznego br 
każą się już przed zamierz

berlińskie towarzystwo browarowe Tivoli 10 pet. dywidendy
browar stowarzyszenia w Lipska 

„ Felsenkeller w Dreźnie 
„ Feldschlósscbeu „
„ Waldschlósschen „ ......................... ..... ntl

a ze względu na dobroć produktu, rzetelność i uznane prowadzenie interesów jako tóż korzystne nabycie możemy towarzystwo 
sze bezwarunkowo doliczyć do powyższych a więc i spodziewać sie odpowiedniego rozwoju i oprocentowania naszlgo kapit. akcyjr 
h.ApK ,aT i k ¿yV- Posiadłość gruntową około 1800 prętów kwadr., która przy 1112 stopach frontu ulicznego leży pn
mZśfnhpfnÓnn,n^ny? Trf Posla:lło8i ta gontowa reprezentuje już teraz wielką część kapitału akcyjnego a z powotlup
myślnego położenia wartość jój znacznie się jeszcze podniesie. r 6 r r

Wartość asekuracyjna ogniowa budynków wynosi . . 175,450 tal.
„ inwentarza browarowego . . . 60,000 „

ni v i v • ... suma 235,450 tal.
„ Lelem objęcia browaru z jego urządzeniami i zapasami, na nowe buddwle jako tóż na dostarczenie obfitego kapitału obr

towego oznaczono kapitał akcyjny na 550,000 tal., podzielonych na 5500 akcyi po 100 tal. ?
Z kapitału tego akcyjnego przeznaczono:

na akcye browaru wraz z inwentarzem................................................................. 550,000 tal.
z potrąceniem hipoteki poiostającćj na nim przez lat 10 po 5 pet. prowizji 150 000 

na budowle, nabycia i kapitał obrotewy . . . . ......................................... 150 000 „
iabn r.oł±?V‘et mn’e?a, zapraszając do subskrypcji na akcye, że tóm więcój może^zedsięwzięcie to przedstaw
i e 1 P®łne widoków, ponieważ przy nietn nie chodzi o założenie nowego procederu, lecz jedynie o dalsze prowadzeń
l rozszerzenie dobrze się opłacającego pruedsięwzięcia.

Berlin, w marcu 1871. jsy 9 1 i 11 1 •Komitet zftfebilojicy

akcyjnego towarzystwa browarowego „Moabit.“
fiar«l Heibel. Bernard Friedbeim. Jnlinsz Grelling, firma: Bracia Grelling.

Warunki subskrypcyi
S50,0®@ talarów w 5500 abyacli po 100 tal

akcyjnego towarz, browar jego „Moabit“
1. Subskrypcya odbywa się al paa*l na mocy statutów towarzystwa z 7 marca 1871

w pooledzlaleli dnia T3 marca 
we wtoreli dola 14 mi«rea rh.

w ISerlinie u panów

Felg & PinliUSS, Frunzósischestr. 2Oa, 
Braci Grelling, Schinkel Platz 4.

2. Przy subskrypcyi zapłacić należy gotówką, 10 pet. sumy podpisanój.
3. W razie gdyby więcój podpisano, niż potrzeba, nastąpi redukeya subskrypcyi a rezultat b§ 

dzie ogłoszony.
4. Podpisujący obowiązani są pod uniknieniem przewidzianych w § 7 statutów towarzystw! 

strat , do wpłacenia w dwa tygodnie po zapisaniu towarzystwa akcyjnego do rejestru handlowego reszt; 
podpisanój sumy w miejscach subskrypcyjnych, za co otrzymają asygnacye tymczasowe, które w 3 mie 
siącach wymienione zostaną na akcye.

Prospekty i statuta są tło odebrania w miejscach subskrypcyjnych-
Podpisany dom bankowy upoważniony został i jest gotów priyimować sabikrypcye na powyższa akcye: (1280)

Hirschfeld & Wolff w Poznaniu.

10 pet
15 pet.
16 pet. 
20 pet

Nakładem icirtonkaml Lad,lka Harz ba oh» v Poznaniu.
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